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Pan Hermann Goerlng.
(CW naszego berlińskiego korespondentc).

P a u l  B o n c o u r a  z a s t ą p i  D & iS I -  i e r ?  Odgłosy wysiada ? p ClelenselP

Fala oburzenia z powodu uciska 
Żydów w  Niemczech, która przeszła 
przez cały świat cyw ilizowany, nie 
przypadła hitlerowcom do grnsitł. 
Z właściwą ijn c-iuingjf) i szybkością 
decyzji uruchomili natychmiast m a ­
chinę sprostowań prostuje szef w y ­
działu jirasow-ego przy rządzie hille- 
rem.sk i ni Hamsłnenge), prostuje oso- 
b ście \on Papen, prostuje niemiecka 
piotestancka grupa syszet hawiatowe­
go związku kościołów... Dla w <ększe- 
g< wrażenia sam minister Cniering 

zdj|l bronzową bluzę, ubrał się po 
europejsku, zwołał zagranicznych 
dziennikarzy i, w yzbyw a jąc  się swego 
zwykłego  ordynarnego tonu m ityngo­
wego mówcy, bardzo grzecznie w y ­
myślał n iemieckim plotkarzom, sze- 
l/ącyni insynuacje o rzekomeni prze­
śladowaniu Żydów  wówczas, gdy w 
Niemczech w  samej rzeczy nie po- 
dolanego się nie dziej*.

..W Niemczech — mowii iui.il. Go- 
ering — istnieje wprawdzie  mocny 
mcii antysemicką tein niemniej wszy 
stkie sklepy są otwarte. Fakt len naj 
lepie j św iadczy o tein, że w Rzeszy 

panuje ład i porządek.". Iii f.mi to 
przekonywująco. Na nieszczęście dla 
min. (ioeringa istnieją całki m nie- 
z.bilt dowody że jego -sprostowania, 
uekkutnn się wyrażając, retu żują 
iztczywisło.ść. P rzec iw ko  .spro.slowa­
li 'om, ministra istnieje jeden śwrftdek, 
Którego wiarogodności min. Goerin- 
gowi nię w ypada kwest jonow ae — on 

-sam

W sw o je j „muniaimej m owie w 
fi*sen min. Goering w ogniu w yda­
rzeń ..narodowej rewolucji" ,  'gdy bo­
jówk i l l i tb  ra w  swoim kraju sztur­

m ow a ły  ż.ydowtskie* iskltspy, ośw iad­
czy ł dosłowniery.-Polępiają nas za to, 
że nie występujemy przeciwko tym 
kto gwałfeni zamyka żydowskie skle­
py. Sit* coz mv możemy uczynić? 
Nie m ożem y przecie potępiać n aw o­

łujących: „kupujcie u Niemców, 'nie 
u Żydów-!" .Mówią, że powinienem 
postać policję. Ja po lic ję  posyłam 
tam, gdzie w\stępują przeciwko n ie­
mieckiemu narodowi K a t e g  o I  y- 
e n i e o d m a  w i a m  p o s y ł a n i a 
p o l i c j i  d l a  p ł j  r o n y ż y do w- 

?S k i c Ii s k 1 i p ó w. Gzas\ kieds 
każdy oszukaniec i paskarz -.w nf&U 
się o pomoc do po-lieji, minęły. P o ­

licja powinna bronić wszystkich ucz­
ciwych Judzi, ale nie żulików speku­
lantów paskarzy".

Słowa te są tak jasne, że nie w y ­

magają komentarzy. Oznaczają one 
..Żydzi to oszukańcy i pa.skarze. 

Dlatego też policja ich nie broni i ni<- 
bedzie broniła".

.Jes| rzeczą lustoryków od p ow ie ­
dzieć na pytanie: czy, gdz c i kiedy 
jak iko lw itk  minister policji jakiegoś 

cyw il izowanego  kraju powiedział oos 
podobni go? Mnie się zda je, że jedy- 
nem pendant do lego powicd/i ni a 
i?iin. (ioeringa, które wejdzie do hi- 
slorji. była -lawadna formuła I eniini: 
..(irfl-b' nagrablennoje

Prawda, jt*dnakż-e, że w iin  w temu 
} uwiedzeniu min. Goeringa policja 
wkoucu się znalazła i rozbijanie ż y ­
dowskich sklepów zostało j iowstrzy- 
rcant', Prawda i to, że następnie ofi 
ejalna wersja chciała wiedzieć, że 

przebrani komuni.->vi ]io|>elniii eks­
cesy celem zd skredytowania naro 
iiov ej rewolucji" . Jednakże przeciw 
ko tej wersji istnieje jeden klasyczny 
świadek — minister Goering,

Su z j izdz ie  rolniczym w Szczeci 
nie min. Goermg oświadczył: „N ie  je- 
sttni na tyb Icliórzem, żeby wypierać 
się tego, co uczynili nas? towarzysze. 
Mówią, ż-e oni są winni. Ja zas p o w i i -  
(iam, że jeżeli k tokolw iek jest w i ­
nien —  to mv, w odzow ie , 'bowiem to. 

co oni popełnili, im  smy chcieli i

myśmy ich lego uczyli"  Mowa la !>\ 
la transmitowana przez radjo.

‘W  przemówdeniu tein min. Go 
ering w ypow iedz ia ł w ięcej charakte­
rystycznych myśli, do nich jednak 
i u i wróć i IB y pó ż n i e j.

Przec iwko sprostowaniom min 
(ioeringa jest ieszc/.e ji den klasyczny 
Św iadek —  liii Żyd, nie marksista. 
W  tymże samym tinm, ^ d j  minister 
zapewniał obcokrajowych  dziennika­
rzy. v,y jirzi ślailowaii /ydów  w Niem­
czech niema, że wiadomości o prze­
śladowaniach — to mit złośliwy w y ­
mysł p lo lkarzy  o fic ja lny organ 1 ii 1 - 
h rowskiej pąrtji ,,Nrólkischer Reo- 
łiacłilr-r" pisał z powodu skargi /.wiąz 
ku niemieckich Żydów  na antyse­
mickie tendencje w  życiu kniturai- 
m in i gospodarczem: ,.Ż y d o  s l w o 
i; o w i n n o )) o  g o d z. i ć ,s i ę z
su y ś 1 ą, ż. e m u s i z n i k n ą ć
z e w  s z , s t k i e h d z i e d z i o
/ y c i a n i e m i e c k i e g o". („V’ói-
f  rscher Reobaehter z 2(i-go mar-a 
1(J.‘J.‘) v .). Nie umówili się.

A może minister Goering myśli, 
.'a dziennikarze zagrań, ni-c umieją 
<,.vtAć pu nieiniiarku, albo nie stać ich 
na kupienie , Yólkischer Reobacliter*1?

Mo'l,.ia nie w irzyc Żyiknn ‘ mark: i 
słoni, gdy piszą o ucisku Żydów, ale 
nic w ierzyć ofic ja lnemu organowi 
h itlerowska j part ji, nie w ierzyć sa 
meuiu iniiifslrowi Goerin;;OW i? A  )e 
żi li już nie należy wuerzyć e.sseński.'| 
i szcz.eeifi-ikiej mowom linnislrii. z 
jak ie jże racji należy w ie izyć  jego  m o­
wie berlińskiej?

Przec iwko takim klasecznym św ia 
tikom jak „Yo lk iseher Riaibacliter" . 
sam minister ( iinning bleelną nawed 
wymuszone ,zaprzeczenia" Związku 
Żydów' liimnieckicli i zw Żydów  —  
fronbiwcowr

M ogó le  mm. Góering w krótkim 
okresie swo je j działalności wsławił się 
szeregiem znamiennych' oświadc„eń 
TAR np. na zjeździć o ficerów  policji 
óSzołomił słuchaczy następującym 
w ykw item  myśli: „Po l ic ja  nie poto 
h tnieje, żeby ochrani ić 80— 100 ty 
s ecy przestępców, zamkniętych w 
więzieniach. Trzeba skończyć y tym 
IJednym humanitaryzmom".

Go to znaczy? —  „P u s t i f  w ras- 
ehod", jak m ów ią  w  Rosji. albo 
w])rov| skrócie o  głowę... W  lenn 
powiedzeniu min, Giieringa, tęsknią­
cego do kryminalnej polityki z epoki 
Karoliny , prześwieca diu b pokolenia, 
które nie wodzi innego rozwiązania 
wszy dkich .społeczny eh kwestyj, jak 
tylko: powiesić, ćw iartować; wbić na 
pal.

Szczególnie jialącą n ienawiścią, 
jedn:;kże„m>bdurza min Goeruig mark 
,.slówv. Podobnie jak i jego szef. stale 
głosi zniszczenie marksizmu Przy- 
Irm j(*st z.upetnie widoczm*, że bvK  
kajutan a obecny minister o  marksiz 

mię posiada dosyć mętne wyobrażę 
nie. Tein większą intensywność w y ­
kazuje w walce z tein widmem.

.Mój poprzednik (run .Roluj 

m ów ił Goering w  swej m ow ie  szc/e- 
cbiskiej -—  wsraził się, że marksizm 
i.ie jiowmien powrócić, la zaś powia- 
d.Mn, że z a 50 l a t  a n i  j c d e n 
e z ł o w i e k w7 N i e in c. z e c h n i e  
p o w i n i e n  w i e d z i e ć c o  t o 
/. n a c z y m a r k s i z  m. Sam ter­
min mark.1 izm w yrw iem y  ze wszywt- 

kich ksiąg..."
Teraz  staje się zrozumiale, dla­

czego w dni „narodow ej rewoUiej'
S A. spalały lubi jo lek i (por. m ó j arl. 
w  ,,K ur jerze" Nr. 67). Minister Go< 
i ing i jego  w ysoki szef żvozą zniszczyć 

marksizm!
A le  cóż to jeśt marksizm i na C7.£ m 

l*clega jego-siła? „Je/eli uświadomić 
to, że podstawowe punkty7 nauki 
Marksa stw ierdzają tylko to, co ist- 
nieje. jeżeli mówią lo, eo nie mogło

P U łY Ż . (Pat), „ l ibert; ' ogłasza 
dziś informac ję o żarliwi:* riji stano 
wiska ministra spraw zagranicznych 
Paul łłoneoiira. Wczorajsze posiedzę 
nie komisji spraw7 zagraniczny et i m ii 
ło wypaść niezbyt pomyślnie dla mii.i 
stra. Dekiaraejn jego wywarła nieko­
rzystne wrażenie. Presujer Daladiic 
postanowił jakoby jeszt-ze wczoraj 
w ieczorem przeprowadzić zmianę nu 
stanowisku ministra spraw7 zagrani 
cznyeh, eo stanowiłoby punkt wyjścia 
dia daiszej rekonstrukcji gabinetu 
francuskiego.
Objęcie przez Merriota teki spraw za

granicznych jest zdaniem premiera 
nieinożtiwe. dopóki nie zostanie u re ­
gulowana sprawa raty grufłniowt j 
długu amerykańskiego. Premj. Daia- 
dier sądzi, że obecnie nadszedł czas. 
aby on sam ujął w swe ręce kierowni­
ctwo spraw zagranicznych Francji, 
i saiudku* zd(LeyfU>wany jest działać 
szybko, prawilopmiobnii nie będzie 
on czekał do w akuey j Yi ielkamwn.

Powyz.-ze doniesienie ..Librrte" 
v a ni ieszeza ..Agencja IIavasa" w7 wy  
danym [u*zćr. siebie przeglądzie pra
s\.

Krwawe starcie tłumu i policja w Łodzi,
L (ll)Z , (ł^at). M czasie wiecu ro ­

botników włókienniczych, obradują­
cy en w kinie „Oświata** nad spraw.ą 
Ijkw idacjj zatargu w przemyśle w łó ­
kienniczym, zgromadziły się na uit- 
eaeb przylegających thnny, wśród kło 
lyeh agitatorzy komunistyczni rozwi 
jiiii iiantiętną agitację przeciw7 zlikw :- 
dowauiu zatargu i za urządzeniem d e - 
mmisM aey jncgo poi hodu. Pod wpły 
w cm tej agitacji tłum zaczął przybie­
rać postawę agresyyyną wobec policji 
i zaczął obrzucać policjantów7 kamie­
niami. W obec tego policja rozproszy 
!a demonstrantów, co udało się jej *v-

czynić bez użycia broni.
W godzinach {mpołudniowy cli u 

idiey Rokieiii-kiej utworzyło'się zbie­
gowisko. które zaatakowało zbliża ją 
cy się oddział policji kamieniami i 
vy strzałami rewolwerów cmi. Dwóch 
oficerów i łrzceh szeregowych policji 
zostało rannych. ( łhdieja w  obronie 
własnej zmuszoną została do użycia 
broni. Na skutek oddanych .strzałów 
6 osób zostało rannych. Z tych jedna, 
ciężko ranna, zmarła. Na  miejsce wy 
padku zjechały władze bezpieczeńst­
wa i prokuratorsjiie, które piowadzą 
śledztwo.

W centrum
B F R L łN , (Dat). ..Yolkiseher Itoe- 

baehter** donosi, że główny komitet 
bojkotowy partji uarodowo-socjaHsty 
e/.m-j rozpoczął już SW* prace. Prz 
wodniczącym tego komitetu miano­
wany został poseł hitlerowski Strei 
eher.

W  duiu 31 marca we wszy stkich 
miastach i niiasioi zkach w7 porozumie 
mu z kici-ownietwein partji odbędzie 
się wielkie zgromadzenie publiczne i 
demonstracyjne, w czasie którego nie 
sione będą transpareiity, wzywające 
do rozjmezęeia bojkotu w dniu t -go 
kw ietnia punktualnie’ o godz. R> rano

BEJSL1N, (Pal). Prcklamacja bojKOtowa 
ąarlji iiai< <l<nYO-so jalistyeznej przeciwko 
Żytlinn została we/-oraj transmitowana przez 
wszystkie railjostarje niemieckie, kierownik 
ruehii bojkotowego, przywódca narodows-ch 
socjaJistów Strcirher w  rozmowie z delrga 
( ja pracowników handlowych oświadczył, i** 
part ja nandowo-socjaHstyczna zdeeydowa 
na jest zapobiec jekie-nuiKolwiek upośledze­
niu. pi-aec wników i inmrtnikow przctlsie- 
biorstw- żydowskich.

PIŁA. Pat) Do szeregu rodzin Żydów —  
oby waran [tolskieh w połowie marca zaezęli 
zgłaszać się umundurowani członkowie purlji 
nimfdowo-soejałistye/nej pod wodzą człon­
ka rady miejskiej w (roi-zowśe niejakiego 
Pe.schke, -Żądając pod groźbą zastrzelenia o- 
puszczenia \icmi<*e w ciągu 2 dni. Wywołało 
to ogólny popłoch. Zuczęto pakować sic i 
myśleć o natychmiastowym wyjeździć do 
Polski. W  (lorzowie mieszka od czasn wojny 
światowej kilka rodzin żydowskich, które 
swego czasu, w uelcezce przed- wojskami ro- 
Syjskicmi, zajmiijącemi byłą Galicję, ucie­
kły do Niemiec i osiedliły się w Gorzowie.

PIŁA, (Pat), \\l Gorzowie miał miejsce 
oburzający fakt bicia i znęcania się nad oby- 
w atolem p.lskfm .Salomonem Stangerem.

pracownikicni gorzowskiej firmy zbożowej 
Tc.licra. Hitlerowcy zjawili .się w firmie Tol- 
lera, rzekomo poszukując skrzyni dokumen­
tów komunistycznych, jakie Ernest Toller 
miał ukryć u swe-got brata w Gorzowie. Stai. 
ger po p—zerwie rbiadowej, nic nie wiedząc 
o napaści na dom Tollera zjawił się do bin 
ra, które już byle zajęte przez hitlerowców 
Ihiwódca oddziału hiHcrowców" zapytał go 
również, czy jest Ż. dcm, a na twierdzącą od­
powiedź. wraz z drugim Żydom, obywatelem 
nicmieckLm Manfrislein Katzcm, odwieziono 
go autem do kwatery hitlerowskiej w Gorzo 
wie, gdzie rozpoezeto dochodzenie. Stange- 
i-a badano razem z Katzcm. Slanger, beiin- 
ey od niedawna pracow nikiem firmy, w ogóle 
liit* mógi udzielić żadnych informac-yj, ja ­
kich od niego domagano sie- "Kulminacyjnym 
punktem śledztwa był moment, kiedy Stan- 
gerowi kazano bić Katza. a gdy ten się wzdra 
gał —  krzyknięto: „Nie umiesz bić. kładź się 
więc sam!** i polecono tym razem Katzowi 
bić Stangera. Powtarzało stę to kilkakrotnie. 
Następnie prowadzący śledztwo bili zarówno 
Katza, jak i Stangera. Następnie Stangera od 
wieziono do potrejl kry minałnej, gdzie pier­
wotnie zamierzano zatrzymać go w areszcie, 
w końeu jednakże uwolniono przestrzegając, 
by o  zajściu zamilczał. Zeznania poczyniła 
siostra Stangera. która opisała przchteg zaj­
ścia według jego opowiadani? bezpośrednio 
po wypadku.

Konsulat Rz‘‘ezyp«sp*tUtcj Polskiej podjąi 
niezwłocznie kroki u nadburmisirza Gorz-o 
wa, żądająe natycbniia.shtv, ych zarządzeń po­
licyjnych celem ochrony życia i  mienia o d v - 

wateli polskich. Protest przeciwko gwałtom 
w Gorzowie złożył krr.siilat również u p ił 
zydenta regencji we Frankfurcie nad Odra.

BEIdN, (Pat), fłiuro Wolffa donosi, że 
prezydent policji wrocławskiej Hehies wydał 
i-ozporządzcnic, wzywające pod rygorem su­
rowej kary wszystkich obywateli niemiec­
kich wyznania lub pochodzenia żydowskego 
ktkęrgu w r<-dlawsHlfgo do złożenia swych 
paszportów w bjurach policji. Ważność pa

Pesymiim p. Berga 
go do sytuaefi L itw y.

W \ i j i 111 jj )l’lvk fiolcwłki, p. Arved Berg 
<i.ih;cwin w- <hic.ri«Skii [Lahis wywody p. Cie- 
Icn.sa w- „.łaunakas Zinas'1 podane przez nas 
wczoraj w artykule wslępnym I*, lłorg podzic 
la w zupełności c jiiuję ii. (Jchiisa i wyraź ) 
zadowo-Jciue, żc ojfljlHftoSi' zajmująca iak wv 
bilne. slanowąsko, joś* jiftcwodniczący scj’mP- 
wej koniisji Spraw zagrań. JAitrafił uwolnię 
sic od {ToLi-ryiic-rs-kicl. arsumciilów- S ocenił 
omawiane w swoim wywiad/i? s-prawy real 
ntc (, konkretnie.

Nie fiodzMa tylk.i lf<'rtf zdairfa p. C.e 
lensa, żc Łotwa może jeszcze w ćlzisiejs-ej 
sytuacji uratować’Bitwę,

Po p ei-.ysze, %ą>w-iem —  pisz * p. Berg 
isluic/ą najwyraźniej penilęuz* IJiwą a Nicm 
e:uni związki tego rodzaju, że dla Łotwy 
Jiyloliy n-iewskazanem dać się w me wplą­
tać. Po drugie, zdaniem ,p. Berga wskutek 
swej niew-yraźjić j jiotitykii Łdwu jest ozis 
zagrożona z trzech stron, poflez-i.s kiedy dzią 
ki swej ostrożnej po-titye, Łotwa tego uniG 
nęta. \WeSztiie trzetia wziąć jmd uvsagc, że 
Łotwa nie może wejść w br/s/e związki i  
Litwą bez aprobaty Estonji. o:( której jed­
nak nie .można spodziewać się, aby zechciała 
pośrednio ponosić ikonśekwoni je poiiitj-ki li- 
tewstk1:)'i. n b  Łotwy .bytcdiy zaś ■ absurdem 
tracie togo jedynego jsojusznika, jakim jest 
lis i mi ja . -To też. Łotysze mogą współczuć Lii- 
w ie. Paź p. móc nie są w- stanic.

—o—

.SPROSTOWANIE. V.7 e wczorajs/ym nume­
rze zasztn ipomyłka w ostatnim podtytulik.i 
do pr7.cinów-ienia pik. Stawka (nn pferwsz-.-j 
stroiricj:1 Zamiast ..Sprawa reformy rolnej", 
powinno być ..Sprawa reformy konstytucji

9  O

s/portów ograniczona bodzie tylko do uży 
waniu wewnątrz Niemiec. Hcines oświmłezył 
żc zarządzenie takie było konieczne eclem 
zatnzpicczonią się przc-d dalsza kampanją 
c.szczcrezą żydów nicniieekich zagranicą:

J KATOWICE. (Pat). Z Bytomia donoszą, żc 
do mieszkania obywaaela jjolskicgo Basscra 
wtargnęło kilku umundurowanych hitlerow­
ców, którzy dopytywali sic o jego syna Iza­
aka. Poszukiwanego nie byio w domu. Iłi 
tlerowcy steroryzowali rodzyieów, przetrząs­
nęli mieszkanie i po zostali, ezekająe powro­
tu I /mika Basscra, Gdy ten pnwróelł, hitłe- 
ivwey wyprowadzili go z mię^zkauta do po­
bliskiego domu i nad porwanym dokonali *  
brutalnego samosądu.

RltKLlŃ , (leał). \V <frhsz.yni ciiiKn 
iiiHl -łiadzą z  całej Rz( scv u i:tsKi!ii<iśri 
G indywidualnych wa stąpieniach 
szłnrmi>wc«AvT hiticroAcskich p nar ci Ir­
ko skicpomi żydowskim i pu-z -zegói 
nyiir Żydom.

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty,

.1-szcza- jeden produkt taniej. Polski prze­
mysł ryżowy postanowił z dniem 1 kwiet­
nia r, b. obiiiżjć cenę ryżu o cale 20 proc
Wj {wnązdś* z tem rprzybę) d<* (irlyiii nowj 
IransjrOrt ti.200 toun ryżu.

tjf :j:
Któż nic zuai „Widzewskiej Alanuiakturj

SkMiczyfa sic, tfnegdaj sąd luuijio-wy ogło 
sił -ej uipadlo.śe. Jest to boduj najw-iększa 
upadłość jaką ogłoszono w Polsce w okre­
sie ostatniego iprzesiiln .-ia. „Widzt wska Ma- 
rutakiin-a" Wo naiiżairi do Zwlazlui i'rzern? 
słu MTókicnniczcgo. Zda je się że to je j także 
zaszkodziło, .Spotka In jiosiadala przęd-alnię 
i tkalnię bawctiiy, udtewnię nn-tali, fabrykę 
maszyn włóŁicnnic.zycli i obr;cbiarc-k ora;, 
tartak. W  r. tiłSi zatrudniała ona ii ty>. rob 
Jół! osób person u technicznego i i’ÓO urzęd­
ników. Ostatnio iloM z.-iti u;lnif.nych w- fajiry- 
ce wynosiła okoio 2 tys. osób.

K p l d  zakładowy spoik; wyźHkisl ostat­
nio 31.250.000 zt. Pasywa spółki doehod/ai dw 
70 iniijonów

Filmy .świetnie propagują fiasla po-piera 
ma produkcji krajowej. Przekonali ąię o tem 
Augti.cy j niikrtycają takie filmy, jak: „pow­
stanie gazety", „port londyński", „przemysł 
czekoladow-y i kakao", ,.od surowca do go­
towe -b w erobów stalowwcić' i in.

G.hylkiem, potajemnie, ze-liy nikt iue wi- 
Jtziar jak? - -  ..bezrobotni chałupniey szyją 
bieliznę; Nzy,ą, a potem spcilćdają taniej, 
ktoś inny. Tnąjijej bo nie piacą podatkór-, 
nie iitrżymują knsziownych tak**, są .1 roni­
ni * zadawalają się niskim zarobkiem. Dz.ię 
Ili temu konkurują zwycięsko z przemy tem

Łóz na to przemy sl?

\ cóż ma robić? —  oburza się. Nawet bar­
dzo. Próbuje wyłapyw-ać eh iupjrków Za 
stawna si-.-ci. Zdaje -sit; jednak, żc ..nie da ra­
dy" Chałupnicy są fic.z.ni i sprytuio wyś-liz- 
gują śię z rąk. czy branża bieliźniar.ska ma 
czyste- ręce? Czy nie wyzyskuje .praey tegoż 
ihałujpbika?

Ni* znamy- dokładnie, jakie są waHinki 
pracy w- branży biłdiiźniarsl icj. Ale np. w 
szewstwie są wypadki, że chałupnik za uszy­
cie pary butów otrzymuje z-atedwb 50 gc. 

. (picdzfisiąt prószy),- Doiirze, jeżeli otrzyma 
jo gotówką*. Często zami-aśt pienśę-dzy dostaje 
..karteczkę' , którą dopiero odsprzedaje po 
niższej reiik- >40 gr.j. *

w r.

• GIEŁDA WARSZAWSKA.
iPat). Przedgiełda. Dolar 
jedna czwarta. DfAar zloty

yARSZAW A. 
papierowy 8-83 i 
9,(H5. Huba- 4,78.

WARSZAWA. (Pat). Cielda. Londyn 30,59  
-IMA- —- 30, 7i> —  30 45. Nowy York ka 

bei 8,927 —  8,947 —  8,907. Paryż ti5.0t> •— 
35,15 —  34.97. Szwajcarja 172,20 —  172.03 
—  171,77. Berlin, w obrotach nieoficjalnych 
212,75. Tendencja przeważnie słabsza 

AKCJE: Bank Polski 75.
Doiar w obrotach prywatnych 8,88 i jed­

na czwarta w płaceniu. Rubel 4,78.

A m h a s ć c i G r  e r g i e i s k i  w  M e s k w i e  
w e z w a n y  p q  L o n d y r - u .

I .O N D Y N , (Rat). fw re ign  O ff i ­
ce komunikują, żc ambasador anąicl 
»k f av Z, S. R. R. aa MoskAvie zostai 
AMZAA.inĄ do )-ondynu.

Anm asador Ayyjcdzic z M oskwy  
dz.is \t icczoi-cm W  kołach oficja lnych 
Eondynu AAy.iaśniają. że przy jazd ten 
am basadora O aa eya tio stolicy \V. Iłry 
tanji m a na celu jedynie odbycie n a ­
rad z przedstaAA ido lam i rządu angiel 
sbicjjii. |M»cz;em niezAAbtcznic naśtapi 
jego poAAi-ńt do MoskAA'y. natu-

rtuni" o 
jiodąży At 
jącym.

ile i-ozwój sytuacji nie 
kierunku uiezadawalnia-

iocie odkryły 
pr/.ę:/ się rogu

być iniH in? jeżeli av 
in Jko fo. <'o się samy 
lilie, wówczas staje się zrozumiałe, że 
slr.ły się one opoką, na Której zbu 
ooAvauy zostiił g inach ruchu socji l  
nego" tak mówi o  nauce Marksa 
jeden z wybitniejszych socjo logów i 
ekonomistów współczesnych -  W e 
ner Sombart.

,Jeżeli lak jes 1 —  nie* pomoże spa­

lanie książek i ziismarowywanit • 
stron.'

50 lal to d ług i okres. W  tem  roku 

i p łyn ę ło  50 lat od śm ierc i Karola 
Marksa. 1 nie m ożn a  nie s lw ierdz ić ,  

że n ieboszczyk  K aro l Marks jest ż yw  

s/y od wielu  żvAvych wspó łczesnych

Gzy prz-eirwa stawa ministra Goe- 
nnga 50 lat po jego  śmierci -  wątpli- 
vrc. K io  dzisiaj pamięta nazwiska co- 
Sarskieh m in is lrów  spraw wewnętr/- 
nych. zmarłych av 804ych lalach u- 
biegłego stulecia?

Ryć może kilka aa ierszy słownika 
encyklopedycznego av r 2Ó03-m hędtj 
oznajm iały kwiatu, że byl laki m in i­
ster Goering, k tóry nie posiadał ]>oli- 
< ji dla ochrony 'sKlepów żydowskich 
i chciał znDzczyć marksizm...

Ohsci-AA ator.

Boikot produkrjl nteirieckiej.

Wiadomości' o C)krii<lipństAvavh po.ptTnia- 
nyeh w Niemczech przez hitlerowców na 
mniejszościach narodowych, a zA\'laszeza na 
Żydach wywołah \\ całymi iśwńcoi-.- liiesiycha 
ne wzburzenie, które ogarnęło przedewszyst- 
.kiem ludność żydoAASką. To też Żydzi rozpro­
szeni po całym śwtiecie przystąjiiil do energi

BI KARESZT. (Pat), ttairom oiganizai-yj 
żjdew.skich >v innycli krujat-h i żydzi ni 
muiisey powzięli szo*-<-g uebwal, postanawia 
jarych bojkot towarów niemieckich. Gen wa­
tę taką powzięli ru. i. lekarze Bukaresztu I

czm-go b -jkotu towarów nicmicokhii. Na 
zdjęciu nasz.c-m widzimy samochód, propagu­
jący- (po ulicach J ondynu bojkot produktów 
jwz. mysia niemierikiego. Na '.samochodzie u- 
mieszczony jest napiis: ..Żydzi całego świata 
.zjednoczcie się av akcji liojkotu wszystkich 
towarów Kiemi-eckich".

Siedmi grodu, którzy zaprzestali już zap isy ­
wać sAYuim pacjentom środki I uranie ze, pro- 
ćukownne w Nieniezerh, oraz kurację w uz- 
driiAAIskaeti iiicinieekieh.

ROZ>iÓ\YKA D YPLO M ATYCZN A ..
LONDYN, (Pat). Z Moskwy donoszą do 

Londynu o ostrej wymianie zdań między Llt- 
wincAvem i nmbasauorein brytyjskim Ovey  
“m. Mi u no wicie, gdy ambasador w eziesie r«)z 
mowy z Litwinowem nalegać miał na zwol­
nienie wkzystkk-h uwię-zionyeh Anglików, Li 
twinów mial odpowiedzieć z ironją: „Meto­
dy brutalnego uścisku z zeAY.iątrz mogą eza 
nem okazać sic skutrezne w Meksyku, a*e w 
Związku Sowieckim są one skazane na ni<*p<» 
wodzenie- .' Aluzja l.itwinov. a eo do Meksy­
ku speejainie (lotknę)a ambasadora Ovey’a, 
który, jak wiadomo, byt poprzednio posłem 
brytyjskim w Meksyku. Niektóre dziennik' 
iondyńskte. inferniująe o tym incydencie, po 
dają tytuł: „l.itwinoAA obraża brytyjskiego 
ambasadora*.

P O W R Ó T  JEST M AI.O  
IR A W D O P O D O R N Y .

M O S K W A . ( l ł;it). .em basacinr W .  
Frytanj-i s ir Fsm o-nd T w r y  o pu ścd  
dziś  .Moskwę, u d a jąc  się \ytrz /. ca łą  
lfK iziną du L on d y n u . Ó av n ag ły  wy­
je zd m ia ł c h a ra k łe r  wy raźn ie  dem-rm- 
s lracy jn y  i m ia l o zn aczać  protest p rze  
n w k o  fo rm ie  konn in ikatu  so w ie c k ie ­
go  o o s łidn iem  sp o ik an iu  a m b a s a d o ­
ra K\vey‘a z kcnnisarzeiu L ć w in o w e m  
z ł rzuca jąceó i) a in h ad o ro w i „m ek sy ­
kańsk ie  m etod y ". N a  czele p la c ó w k i  
poz-Ocslał av ch arak terze  ch a rge  dc a f- 
f. ires p?iiTAY.szy radca  am b asad y  C n

PoAvrót a m b a sa d o ra  d o  M o sk w y  
j< sl b a rd z o  m a ło  p ra w d o p o d o b n y . O d  
je żd ża jąeego  am b a sa d o ra  żegn a li na. 
d w o rc u  pr/.ed.slawiciele korjni.su d% 
j on iałyc/.nego in co rp o re  z am hasa  
d< rem  n iem ieck im  a o n  D irck sen e in  
na czele. Z e  s tron y  w ład z  sow -irekiM i 
i kt na d w o rcu  się n ie z jaw "!

PROCES 1 N Ż Y M E K U W  ANG1FLS  
KlC II JUŻ W YZN A C ZO N O .

L O N D Y N ,  (P a t ). A gen c ja  R eu łera  
donosi z M o sk w y , że proces in ży n ie ­
ró w  an g ie lsk ich  zoslat w y zn ać/ o n i 
na d z ień  9 b il) 10 kw iekria .
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Pogrzeb ś. p. generałowej 
Wi ncent y  Ko na r z e ws k i e j  

w Punżauach.
Po wspaniałościach i honorach 

sloliey, o  ozem szeroko pisano w  dzien 
nikach warszawskich —  jakże piękny, 
urocz* sty i rzewny byt ten pogrz *b 
w iejski generałowej.

W  Podbrodziu spotyka duchowi-ti 
stwo. starosta. honory robi 23 puhe 
id;.nów z całym korpusem oiict-i „kim 
i dowekłcą pułku na czele, oraz tłumy 
łudzi.

Śliczny wóz z choiny i naszej dzie- 
rozy, dw a,o lbrzym i* wazy ślicznych 
i wspaniałych w ieńców ; gdy śnieg za 
czął trochę prószyć generał Kona 
rzewsni własnymi płaszczem okrył 
trumnę i pieszo lub konno odbył kil- 
kunaslokilometrową drogę.

O lbrzym i tłum rozciągnął się w 
długi orszak —  ludzi i wozów  -  i tak 
sunął majestatycznie, przez p iękn '1 
łasy Poeibrodzkie, koło malowniczego 
jtz iora  Ugoryno. Poetyczną i piękną 
wędrówkę, swą ostatnią na ziemi, 
n ra ła  nasza nieodżałowana i droga 
śąsiwdka.

A ciągle p rzybywało  ludzi: wsie 
i szkoły, .itrzelec i przys[>osobitnie 
wojskowe, na granice Punżanek cze ­
kała wspanała brama triumfalna i n o ­
we tłumy ludzi: dworscy i ze wsi Pun­
żanek. Gdy trumna stanęła prz * I 
gankiem dworu rozegrała się rozdz ie­
rająca scena —  pożegnania —  żony, 
matki, dziedziczki —  nietylko ro ­
dzina ale cuły tłum szlochał. Księża 
i tłum odśpiewali Vniół Pański i o r ­
szak posunął się dalej do kościoła w 
łoilingródku. Tu nietylko kościół :ii.* 
ca łv plac przed kościołem pełen był 
ludzi jak na w ielk im  odpuście. Tu 
w kościele w ym ow n y  kaznodzieja ks. 
Now ak  kapelan w o jskow y z Wilna, 
wygłosił bardzo piękną i gorącą m o­
wę.

Nazajutrz 29.I I I  uroczyste nabo­
żeństwo, liczni księża, krewni i p rzy ­
jaciele, całe ziemiuństwo okoliczu 
generał Litwinowie/, z Grodna z licz­
ną wojskowością. 23 pułł ułanów / 
orkiestrą, drobni rolnicy, gospodai ■; 
okoliczni, kościół Halingrodzki nie 
m ógł pomieścić tego ninoMwa ludz;.

Znowu ks. Now ak  ze znaną sobu- 
swadą entuzjazmem, wygłosił p ło ­
mienną m ow ę przed złożeniem trum­
ny do  gTobu podnosił n iezwykłą do 
broć ś. p generałowej, cechującą ca 
■Jej życie. Jej ofiarną pracę społeczną 
w  organ izowaniu  „Kodziny W o jsk o ­
w e j " ,  k tóre j w W arszaw ie  przez sze- 
i e g  łat była dzielną prezeską, Jej takt 
Jej umiar n iezwykłą  łatwość tow a- 
riyską, a przedewszystkiem Jej to 
gorące serce co zawsze ludzi jednało 
i pticiągało

I tu w  obnezu majestatu śm ie rc i- - 
wśród najpiękniejszej przyrody 
cudnego dnia słonecznego —  odtajały 
zw iędłe i zaschłe serca ludzkie, w s z y ­
scy przejrzeli, jacy my często marni, 
małostkowi, krótkowzroczni, czom 
nieraz życie sobie i ludziom zatruwa­
m y 9 Dla małych nieporozumień, d ro ­
bnych uchybień. lekkich zadraśnięć, 
zgoła sprawami, które są niczem! — 
poco i d laczego? pytam y siebie. I zno­
wu —  to  serce gorące generałowe.), 
rzuciło jakny czarówne tchnienie po­
żegnalne, przez usta doskonałego k a ­
znodziei rozgrzało w ielkich i małych 
i jakby nas ku sobie życz l iw ie  zbli­
ży ło  —  poruszyło tłumy!

Idąc siadami tradycji, generał 
v.raz z córkami, zięc iem  i synem R y ­
szardem (z p ierwszej żony) pode jm o­
wali ze staropolską gościnnością l ic z ­
nych gości t.z.w. śniadaniem (włości 
w ie ucztą), a idąc z duchem czasu ten 
w ielk i generał-Inspektor armji, jak 
dobry', starszy towarzysz i kolega ob 
cłtodzil stoły podoficerów i żołnierzy, 
sain nalewał, częstował, podawał i naj 
serdeczniej ich traktował.

Prużanki 29. HI. 1933 r.
Janina Faiewiez.

Echa niemieckie w Izbie Lordów
LO N D Y N , (Palt. W Izbic Lordów  

w dyskusji nad polityk*} zagraniczną 
W ielk iej Brytanii wiechu* Cccii <>f 
(hc lw ood  podkreślił, ż. od dziesiat 
ków lat weszło w /wyczai, iż. traktu 
v anic mniejszości religijnych i etni­
cznych wywołuje powszechne zainte- 
r* sowauie i wymaga w spółdziałania 
ze strony innych krajów. Żaden kraj 
w Europie nie domagał się tak ener­
gicznie jak Niemcy w Genewie ścis 
lego stosowania klauzuli mhiejszoś 
ciowcj traktatu wersalskiego. Trudno 
utrzymywać —  powiedział mówca - - 
że antysemityzm w Niemczech jest a 
zasadniony.

Następny mówca lord Reading 
(Żyd) sądzi, że rząd brytyjski pow i 
i.itn wyzyskać wszystkie, hedące w 
jego mocy środki legalne, ażeby za 
komunikować Niemcom powszechna 
opinję W ielkiej liry tan ji w spraw ir 
traktowania Żydów w  Niemczech.

Konserwatyści lord Ulch rsleigli o- 
i;cz lord Ilalsbury i arcybiskup Gan 
tt gbury przyłączyli się do wywodów  
lerdu Readinga, wyrażając sy mpatję 
onarom rm hu anty żydowskiego w 
Niemczech.

Odoow iadał w imieniu rządu mi u. 
wojny Hailsham. Powiedział on, żc 
gdyby w Nicmezech aresztowano lub 
maltretowano Żydów obywateli bry-_

tyjskich, to mielibyśmy prawo wystą­
pić ze skargą. Lecz takie w y p a d k i  d o ­

tychczas nie zdarzały się, Nie byłoby 
rzeczą uzasadnioną czynić jakieś kr i 
ki wobec rządu niemieckiego w s p r a -  

w i u traktowania Żydów obywateli in 
nych krajów. W  czasie rozmów d y p io  

matycznyeh ongieb ko aicmicck icli o 
trzymaliśmy w' te .i sprawie odpowiedź 
u pakajajiieą. Traktaty p o k o jo w e  

przewidują ochronę mniejs/osci, Jęcz 
nic stosuje się to do sytuacji w Niem­
czech,

W  sprawie rozbrojenia minister 
zaznaczył, żc W ielka Rrytanja uważa 
za istotną broń nawet najmnieszc łan 
ki, Wizyta rzymska premjera Mim Do 
naid.t postanów iona była przez cały 
gabinet. Am byłoby ani poży łeezro a 
ni właściwe omiawiać obeen. publiez 
nie szczegóły propozycji Mussolioic 
go, czynione ze szczercm pragnie­
niem zapewnienia i utrzymaniu po 
koju.

Odpowiadając lordowi Cccii Owi 
minister zaznaczył, że ubolewa, iż nic 
które kraje mogą żywić podejrzenie i 
nieufność wobec Wielkie*) Brytanji 
tylko dlatego, że propozycje Mussofł- 
liiego są badane przez rząd brytyjski 
W  końcu minister przypomniał oś 
wiudezenie Mac Donalda, złożone w 
tej sprawie w Izbie Giuin.

Pierwsza wizyta monarsza 
w Citta dei Vaiicano.

R ZYM , (P aO  _ O biega ją  poglo&ki. oż z ł * 
liazji R oku  Sw i^lego kró lew ska juiru w ł >sk \ 
ii.;* złożyć oiicjahiH wizytę O jcu  SwKieinii. u 
którego pozostanie w  gościnie przez trzy tlni. 
Bodzie t*o pierwsza w iz ' la m onarsza po za 
w arciu  puk lów  la ler uiskieii i pows-la.iiu. p ań ­
stwa Clitl ii d rl Yalieaiii).

— o—

Einstein zrzeka się obywa­
telstwa niemieckiego.

B E R L IN , (P a t ). 7 B rukseli donoszą, żc 
prof. Einstein z pok ładu  okrętu „Belgen- 
l?ind“ zw rócił sio listownie do niemń*ek/ego 
pf.selstwsi w  Brukseli z p rośbą  o w iw iado- 
ntienie go, jak ie pow in ien  pod jąć  kroki, aby  
złożyć sw e  obyw atelstw o pruskie, które 70 
siało  mu udzielone przy pow o łan iu  go do 
Prusikcj Akadein ji lim ie  jedności. Pro f. I-iii- 
stein 7aznaezył przytem, że jest oby  waletem
szw ajcarsk im .

fcxpose min. spr. zagr. Jugosławii.
B IA ŁO G R Ó I) ,  (Pat). Alimster spr 

zagranicznych Jevticz podczas dys 
kitsji ln idżetowej wygłosi! w seiUnki;-:.*.' 
espose, poświęcone zagra fiiczncj po 
l ilyce .lugysłu w ji.

Projekt ungiefcki. — oświadczy! 
Jevlicz - nic zadaw ula nikogo, był tm 
opracowany po.sples/.uie. posiada li 
czne br ki, ale jedmłez.eśnie łi-jsy « ię  
również z rezultatami już osiągnie;!*,* 
iri; przyjmując znaezua. e/ę.ść plami 
I , u.neusk iego. Mała Ln ln itn  zgodził i 
.się przyjąć projekt br , tr jski za pod- 
slnw.ę {lyiS.kns.ji, w dąż.enm ;\vcm do 
przyczynienia się do osiągnięcia zgO-dy 
vz sprawjj? ro/brojenia i organizacji 
pokoju. Jcahióc-ześnie w kołach dele­
gacji angielskiej była rozwinięta bar-

Z krainy kana ów.
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Druga międzynarodówka wobec wypadków
niem ieckich.

PAFfYŻ. (Pul). Komitet wykona no z,v If 
nilędsj niiroUów ki Nocjiillstyeznoj uchwalił 
tekst odezwy w sprawie walki z faszyzim-m 
w zwi;|zku z wypadkami Jiieiuieekienii.

Odezwa .stwierdza, że soojalKc-i nie zaprze 
staiui zwraeae uwagi całego .świata cywilizo­
wanego na nikezemiiosei, jakie despoei nie­
mieccy codziennie popełniają. Mastępnie u- 
chwalono tekst rezulueji, stwierdzającej, ż.e 
międzynarodówka komunistyczna nie odpo­
wiedziała nu propozycje z lutego r. b„ ki, dy 
w,padki w „Niemczech slawi.ly się coraz bur 
dziej poważne, w sprawie zorganizowania su 
lidarnej akcji przeciwko faszyzanow i. Mię­
dzynarodówka socjalistyczna podtrzymuje na 
dal swe propozycje, zaleca jednak usilnie, 
wszystkim partjom socjalistycznym pnszczc- 
gólnych krajów nie nawiazywać Sądnych oso 
bnyeh rokowań z partjaiui koniunistyczncinl.

M reszcie, poricszajij, sprawę oświadcze­
nia ministra Goeringa z 25 marca, że uiemicc 
ka prasa socjal-dcmokratyczna bęłlzic za­
wieszona dopóty, dopóki pisma socjalistyezn? 
innych krajów nic przestana atakować hitle­
rowców, komitet wykonowizy potępia z obu 
rżeniem uprawianie szantażu i podaje do 
wiadomości międzynarodowej opinji, żc kie­
rownicy Rzeszy biorą socjal-demokratów j.,- 
ko zakładników w nadziei zmuszenia w ten 
spesób do milczenia sumienia międzynaro­
dowego. Lecz manewr ten —  stwierdza odez 
wa —  jest daremny, lllędzynarodowa prasa

sy socjalistycznej do milczenia, .test to zapr ze 
stanic terroru i gwałtów.

•—-O---
B E R L IN ' .  I.Bati. Przewodniczący uienćeo 

Iw j parlji socjnldeinokr„leeznej ŻHto 5\’c!s 
wyslosow.it do Tl Międzynarodówki naslep .̂i 
jscc depesze:

U c h w a l ;/, p Ą i j j ę t c  p rzez  l l tu r i i  11 M ię i iz i j -  
n c r o d ó ip k i  bez zaproszen ia  i  udz ia łu  prze  I 
sta ip ic ie la  M e n u e c ,  sk łan ia ją  m n ie  d o  z;/lo s : r  
l i i i  i w y stą p ien ia  .  B iu ra  m ię d z y n a r o d o w i

Na zd jęc iu  mtszuin wrii lz imy t y j u n w  k r a j ­
ob ra z  H o la n d j i ,  k ra in y  k a n a łó w  i Kw iat  >>v. 
Gała Iio lamt.ia  ja k  w ia d o m o  poc ię ta  Je*t n- 
ezntuni k ana łam i,  w yb u d o w a n in n i  w  ostu o d ­
w o d n i e n ia  t e r e n ó w  le ż ą c y c h  c z ę s to k r o ć  i -

z e j  p o z io m u  mor/a.
I lus trac ja  nasza przetWdartja jed en  z ty cię 

k a n a łów ,  nad  k tó r ym  u s taw ion o  k i lk a  w  at- 
r a k ó w  mu j a r y c h  na ee-iu u t r z ym a n ie  n a l e ż y ­
tego  ipbsinkini w o d y  w  kanul.

G O R G O N O M /  N P R Z E D  S ą D E M .
KRAKÓW, (l’:>t). AV 22-gim dniu procesu 

Gorgunowcj składał najpierw zs-znania świn 
dek Leopold IVivorniekl, aplikant są-dow v ze 
Lwowa. Opisuje on przebieg wizji nocnej w 
styczniu 19:52 r., przeprowadzonej w Brzuclm 
wicach w celu stwierdzenia, czy Staś Zarem­
ba mógł rozpoznać w sylwetce postać Oskar 
żoncj. Świeciły się wtedy dwie lampy nafto­
we, które jednakże w odpowiedniej chwili 
przyciemniono. Na zapytanie przewodniczące 
go. czy rozpoznał wtedy przez szybę sylwet­
kę oskarżonej, świadek odpowiada, iż rozpn 
znał wprawdzie, lecz dlatego, że ją przedtem 
Widział przechodząca. Natomiast gdyby pró-

soejalistyoziia odmawia poddania się kontroli v.by dokonywnno z kilkoma kobietami rozpo-
Hitiera i Geieringa i w dalszym ciągu po- znanie byłoby utrudnione,
tęplać brd/dc akcję terroru rządu hitlerow- Na zapytanie przewodniczącego, dotyezą
skiego. Hitler 1 (iocring mają niezawodny ee sprawu/ilaina z pr/.«ą>rowadzoucgo śl(d>,
środek do skłonienia międzynarodowej pra- twa świadek udziela wyjaśnień, z których w ł,

SALA KONSERWATORIUM (wielka 47, wejście z ul. Końskiej)
Dnia 3 i 4 Kwietnia r. b. o go az. 8.15 w iscz.

W I E L K I  P U B L I C Z N Y

ODCZYT dl« KOBIET
Z n a n a  a u t o r k a  p,  Z o f j B  G f l ł U S Z K O ,  u p e ł n o m o c n i o n a  p r z e d s t a w i c i e l k a  na  

P o l s k ę  ó ł ynne j  f ra n cu s k i e j  autork i  z d z i e d z i n y  H i g j e ny ,  M a d a m e  M a r t h e  F a y o l l e — * 
P a r y ż ,  m ó w i ć  b ę d z i e  b i e g l e  i i n t e r e s u j ą c o  na  n i e z w y k l e  c i e k a w y  temat )

MIŁOŚĆ, MAŁŻEŃSTWO, CHOROBA i ZDROWIE
Ja kie  s ą  g ł ó w n e  p o w o d y  p r z e d w c z e i n e j  śmi e rc i?  —  G r z e c h y  k o b i e t  w  s t o ­

s u n ku  d o  i ch w ł a s n e g o  c i a ł a ,  —  O f i a r a  z k o b i e c e j  u r o d y  i ai ły.  —  C h o r o b y  , r i e-  
ku p r z e j ś c i o w e g o  i z a p o b i e g a n i e  im.  —  U ś w i a d o m i e n i e  p ł c i o w e .  —  S e k s u a l n e  
ź r ó d ł o  h iater j i  — C h ł ó d  u c z u c i o w y  k o b i e t y .  —  N i e b e z p i e c z e ń s w a  m a c i e r - y ń s t w a . —  
D l a c z e g o  l a k  w i e l e  k o b i e t  p r z e d w c z e ś n i e  aię  s t a r z e j e ,  —  T a j e m n i c z e  d r og i  n a t u ­
ry,  M a ł ż e ń s t w o  z r o z s ą d k u  i p o k r e w i e ń s t w o  du sz .  —  C z e g o  m ł o d e  d z i e w c z ę t a  
o  m a ł ż e ń s t w i e  n i e s t e t y  nie  w i e d z ą .  —  C o  p o d o b a  s i ę  m ę ż c z y ź n i e  w  k op i ec i e ?  —  
Jak  u s u n ą ć  b e z  t a j e m n i c z y c h  ś r o d k ó w  c h o r o b l i w ą  o i y ł o i ć ,  c zy  s z c z u p ł o ś ć ?  —  
G r e c k o - o r j e n t a l n e  p i e l ę g n o w a n i e  u r o d y  u k o b i e t .  —  W y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  p r z y ­
c z y n y  i i ch  u s u w a n i e .  *

Tyiko dla kobiet i dziewcząt powyżej lał 181
R e f e r e n t k a ,  p  Z o f j a  G a ł u s z k o ,  k t ó r a  c i e s z y  s : ę  o p i n j ą  z n a k o m i t e j  -pŁele-  

g e n  f .  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  j e d n ą  ze z n a w c z y ń  c a ł o k s z t a ł t u  ż y c i a  k o b i e t y .  P .  G a ­
ł u s z k o  m ó w i  w  z r o z u m i a ł y  di s  k a ż d e g o  s p o s ó b  o w s z y s t k i e m ,  o c z r m  b e z w z g l ę ­
d n i e  w i e d z i e ć  m u s z ą  k o b i e t y  i d z i e w c T ę t a  z d z i e z m y  ż y c i a  e r o t y c z n e g o  i m a ł ­
ż e ń s k i e g o ,  j a k  r ó w n i e ż  z d z i e d z i n y  p i e l ę g n o w a n i a  i u t r z y m y w a n i a  w  z d r o w i u  c i a ­
ł a  k oD ie ty .

O d c z y t  ten s p o t k a ł  się w s z ę d z i e  z e n t u z j a z m e m  s ł u c h a c z ó w  i o d b y w a ł  się  
p r z y  w y p r z e d a n y c h  s a la ch .  P r z e p e ł n i o n e  s a l e  w e  w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  i m n i e j ­
s z y c h  m i a s t a c h  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  E u r o p y .  Z e  w z g l ę d u  n a  o c z e k i w a n e  r ó w ­
n i eż  w  n a s z e m  m i e ś c i e  p r z e p e ł n i e n i e  p o l e c a  s i ę  ś p i e s z n e  z a o p a t r z e n i e  s ię  w  b i ­
l e t y  w  p r z e d s p r z e d a ż y .  B i l e t y  w  k a s i e  K o n s e r w a t o r j u m  o d  g.  11— 2 i 5 —  7.

nika. i  i: przesłuchano 4 <1« 5 aplikantów.
Przj przchlueblwuniach był ot sunny m;;! 'N  
śledczy. O pierwszym swem /.otknlęeśu się 
ze Stasiem, świadek mówi, że Staś prosił go 
o / » róeenic uwagi na oskarżoną, by nie byki 
sama, bo ona „Będzie wszystko psuta*'-. Nastę 
pnie świuiirk zaznacza, że w hallu koło elm- 
iuki zauważył wted; różę sztuczną ba.wy 
różowej ze srehriicnii plamami, leżącą mi 
ziemi. Ś wkul tik byt przekonany, że róża od<*r 
wała się od łulra oskarżonej, goi uelekat i. 
Nony ten szezigól wzbudzi! żywe zaintere­
sowanie trybunatu i stron. Okazuje się jed 
liuk, że szczegółem tym nikt Się w czasie 
śledztwa nie zajął. Róży nie zabezpieczono ; 
wogóie kwestjr tę Zbagateitzowano.

Zkolei zeznaje sędzia śledczy Kulczycki, 
niezaprzysięzuny, który opisuje ponownie 
przebieg naoczni noeuej. Odbywała się out 

i w półmroku. W  sylwetce rozpoznał postać 
Gorgon o wej właściwie dlatego, ż.e obraz jej 
mlal dobrze w pamięci, widząc ją kilka gn 
d/in przed nuueznią. Róży, zauważonej przez 
aplikanta Dwernickiego, nie przypomina so 
hle. Nie wie też, czy mu kthoś wówczas na 
ten szczegół zwrócił uwagę.

A\ toku dalszych zeznali ujawnia się nie­
znany duląd s/.ezegól. Iż (►» aresztowaniu Za­
remby i przy równoczesnem zagrożeniu Ka­

rtem cleeaźiiyui, ile Sraki zgłosił się do sądu 
z rnohunkieni na sumę 40 Ki., uale/.nyełi mu 
tytułem Ii4 norarjulti za wizytę w nocy po /a 
biciu ś. p. I.nsi.

Be przerwie wsz-edt na salę 15-letni s.i u 
osiiarżencj F.rwln Gorgon, uczeń gimnazjum 
w Tarnopolu. Świadek zeznaje bardzo korzy­
stnie dla oskarżonej. O matce zachowa! bar­
dzo miłe wspomnieniu. Opisuje wakacje w 
roku 1929, które spędził w Brzuch u wirach. 
Widywał wtedy ezę.sio maikę bawi) się ?r 
Stasiem. Wftcdy właśnie nastąpił powrót L u ­
ki ze Szwajrnrji /. przyjazdu Lusi matka Je­
go bardzo się ucieszyła. Obie plakaty z ru 
dośei. Nigdy nie lys/.ai by malka lub Lusia 
skarżyły się na siebie. Później Wyjechał ilu 
Tarnopoia i matki odtąd nie widywał.

Wre-z.óe składa zeznania teściowa oskar­
żonej. Zeznania jej są kównież bardzo ku 
r/.ystne dla {iskarżonej. Świadek była kilka 
razy w willi Zarembów, lei z nie zauważyła 
na pilniejszego naprężenia. Dopiero we Lwo­
wie synowa skarżyła s-ę jej, że Lusia ją 
kontroluje, buntuje ojca, że Bielecki jest 
złym duchem iniędly nimi. Pozatem już się 
z oskarżoną nie widywała.

O godz. 14 przewiidnieząey udrocz.yt ani 
szy eląg rozprawy do piątku.

Dalsza „czystka” w 5tahlhelmle.

Nowa sztuka T. Łopalewskiego.
Wywiad z autorem przed premjerą.

1'zcg'awczy gjos „Aurcloiti nic rób ! 
ś* “... Po paltńycznyin .Don Kiszo 

była lo »\vpg o ' rodztęjn ftifi6.pi >-c n

ZnatHgo chlubnie noetę i literata 
v Reńskiego prz>d\'bał na.sz wspołpra- 
ctzwnik w  cukierni, gdzie m ilor so- 
betn ie j prem jery zapijał ,pól czarną"

T a d e u s z  L o p u le iu s k i

v  rażc-nia z próby, którą przed chwila 
oglądał w  teatrze

Zaatakowany z frontu w  sposób 
h stanowczy Łonalewski zrobił minę 
zatroskana.

—  Ach, w ięc lo  ma być w yw iad?  .
—  Naturalnie, że wywiad. Zapu- 

v.- edż pańskiej premji-ry na Pohtiluu 
ce, a zwłaszcza je j intrygujący tytuł 
zainteresowały byw a lców  naszego te 
a tfu. O ile się nie mylę, jesł lo ju> 
czwarta sztuka Pana, która w  W iln ie  
przechodzić ma ogniową próbą 
r a m p y

v zwarta Debiutowałem jak > 
dramaturg na scenie wileńskie j p rząd 
t;;espełna sześciu laty. T o  było ,,1‘ el - 
lejem Ostroliraniskic*".

—  Przypom inam  sobie, że debiut 
ł \ ! dość burzliwy. Krytyka...

Krytyka .prawiła mi os)
cięgi.

—  Były  jednak i głosy pr/ycb\Inc.

—  Te  ostatnie właśnie .głosy miaiy 
Uh skulek, że z niezagojonenii .jesz­
cze' po debiucie ranami, iza-siadłem ;1 > 
pisania następnej sztuki „Rycerza  z 
k  Manczy". Były to czas\ Reduty 
Jej k ierownicy Osterwa i L im a n ow ­
ski, je j zespół artystyczny otacza i 
a łodych au lorów  szczególną pieczo- 
łoM ilością. Atmosfera, panująca w Re 
ducie, stosunek do sztuki w ogó le  -  
jiobudzały poprostu do pisania. B l i ­
ski kontakt z Redutą rozbudził w :  
mnie żyłkę dramatopisar.ską. AV re ­
zultacie wciągnął, m  się do pisania 
na scenę

1 w rezultacie ushszelism.i rn!

dzianka dla publiczności Nie spodzie 
wano się, że skusi pana tuki lekki » .

żc potrafi pan najiiiiić lar.si*. 
dż co  bądź farsę uważa się po.e- 

s/echnie za AZtukę tninorum genti 
m i i , . .

—  ł^ro.szę pana. Farsy jako fonn v  
bromc: tutaj nie będę. Ucz\nił to już 
znakomicie Chesterton. (Jsobiście 
gdyby mi się k iedykolw iek udało n a ­
pisać dobrą farsę byłbym z niej r ó v - 
nie dumne, jak z każdej iilnej rzec-y  
udanej. „A u re lc ia "  była próbą tej wła 
śn.ie nowyj dla mnie lorniv, zapraw i 
pióra. Napisałem ją jednym ciągiem, 
w niecałe 1rzy tygodnie. Gważałem ii  
za swego rodzaui surogal. w ym ag i-  
jący przopracowania. Zaniosłem cg 
ztmplarz  kłyi Szjiał iewiczowi. abv 
właśnie od niego otrzym ać kompelen 
lim w I -im ku runku wskazówki. 
Tymczasem , na drugi dzień dowiudu- 
ią się, że role są już w przepi>\ wanki. 
a za tydzień zaczynają isię próby T o  
1 iorunujące tempo nieco mnie „za-, 
tkało" i „Au re lc ia "  poszła na sciarc 
iak jak stała. Nic było czasu na pr/e- 
l-óbki. Dopiero po premierze w ileń  
skicj. po wysłuchaniu głosów k ry ł '  - 
k i  wyreluszowatem egzi mpłarz. zmie 
niłeni nawet pierwotne zakończeni1' 
i gdzie indziej zwano tę kom edyjkę w 
popraw ionej redakcji. Ale to jesze 1 
nie taka farsa, o jakiej myślę. Za w ie ­
ją w  nie realizmu życiowego, za mało 
absurdalności. Farsa, w  niojem ro zu ­
mieniu, ło doprowadzenie do absurdu 
pewnych założeń n-alnyrh. /'veio-

BERI IN, (Pat). Z pi*ov iiu ji 11111!- 
cJuKizą wiaduiności o knnflikci* mic 
i l z j  lokidncmi organizacjami Stahl 

Jiclnm a narodowymi socjait-.taini. YV 
Rawarji zarządzono kontrolę listy cżł. 
we wszystkich grupach loka lm rł . .  Rn 
wnoczcśnip donoszą u uazicleniii 
przez kaiiclerzit Hitlera generalnego 
pełnomocnictwu komisarzowi ,łzi ->z.v 
w Rawarji gen. Eppowi. Dhozy Stal1' 
hełmu, t. (zw. kaelry prae*y, «' Sclłci ' 
woog i Gernicrsrnciil zosi tły zanik 
niftti , Dcfkonauo lie*znych aresztu 
wań przywodeów Stahlhclmu w Zwę- 
ihruce*k{‘ii. w Speyer, Neustr.elt i w. in. 
miejscowościach. \Y Turyngji < Olelco 
liurgu na zarządzenie krajów ycii m i­
nistrów spraw wew nęłrznyi-h całko

v. v e b ,  i g r a s z k a  n o n s i ' 1 1 ' i ) " ' ,  n iee>m. I 
w i . l k i c w i c z o w s k a  c z y s l a  f o n n a ,  w y  1 - 
t y l o w a n i ę  s n i i e c i i c m  p O i i t ) i r e ; d O i t : * j -  

J5< s c i  n i e k t ó r y c h  lu c i/ k ic h  z  isae1 

] ) r z t * s ą d ó w ...

A l e  . .C z e r w o i K i  l i m u / 1 n a "  n u  

je st c h y b a  f a r s ą 9

N ie - i t e l y .  n i e  —  w e s t e b n ą ł  a u ­

t o r ,  T o  j e s t  z r o b i o n e  n i e  d l a  ś m i e ­
c h u ,  c h o c i a ż  t l i  i ó w d z i e  w y ł a n i a j ą  s ię  

■sy tuac je  k o m i c / i i e .  ( J s tu l e c z n  e 

s j n i c ć h  i a ś m io s z a n i * *  p e w n y  c l i  z j a ­
w i s k  ż y c i a  nie. je-sl j e d y n ą  t o r m ą  !*:*• 

a k c j i  } )k s a r z a  w o b e c  n i e b .  im i  len t  
b a r d z i e j  f o r m a  za w .s z i '  m o ż l i w ą  d o  

tiż\ tku

G z y  m o ż e  m i  p a n  p g w i e d z i e ć  
i o ś  O g e m e z i e  lc g 'o  u t w o r u ?  S ą d / i ie  / 

i y l u h i  je-sl t o  s / tu k u  o  z a c i ę c i u  sen  
s i r y j n e n i ,  m o ż e  k r y m i n a l n y m ?

—  T l y t u l  l>()W 's lał sfąeł. ż c  j f id  *P 

5 b o h a t e r ó w  .s z tuk i  j e s t  p o c z ą lk i i * ą . -  
c* m  a u t o r e m  p o w i e ś c i  s e n « u c y j r t y c l . .  

J jeg.o ] ) i e r\ v s za ,  a w „ k u l e k  k o m p h -  
k a t ; y j  ż j  e i o w y c h  z a r a z e m  o s l a t n i a  

k i s a ż k a ,  n o s i  w ł a ś n i e  t e n  l v l u ł  „ G z e c  
w fó i i i i  l i m u z y n a " .  P o z a t e m  je*si r e k w i -  

z v l  r e a l n y ,  o d g r y w a  j a c y  w  a k c j i  n i  
w o n i  d u / ą  r o l ę .  I r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  
ln l e r p r i - l o w - a n s '  .syn d>o ł ic z jn i“ ...

— - A w i ę c  s z t u k a  n a w  s k r o ś  ,vspo t  
c / c s n a .  (,/ą  ś r o d o w i s k o  p o s i a d a  j a k  ś 

k o l o r y t  l o k a l n i  ? l n n e m i  - J o w y  g d z i e  

s i ę  t o c z y  a k c j a ?

—  \\ j e d m n n  z w i ę k s z ę c b  m ia s t  

em ro j ie  j .sk icb  M o ż e  b y ć  w  P o l s c e  u. > 
ż c  gd/ . ie iud/H - j .  N a r o d o w o ś ć  t y c h  lit 

-eiz), k t ó r y c h  w o r o w a d / a m  n a  scen . ;  
n i e  g r a  r o l i .  S ą  t o  p r z e d s i a w i c i e d i *  k a -

wicie wstrzymano dalsze zapisy 1 1 0 - 
wyclr członków do Stahliudnui. P rzy ­
jęci w ostatnich czasach nowi człon­
kowie muszą być wydaleni

B FR LIN , (Pat), W  związku z kun 
flikiem między Stahllielmem a naro­
dowymi socjalistami generalny komf- 
Ły.iz Rzeszy w Iiav. arji gen. f pp w y­
jechał do l*alatynatu. Przywódców  
Stahlhelmu, areszlowanyeli w poszczę 
gólnyeh ndcjscowościacli 1‘alaty nalu 
>iypuszezono na wolność na polece­
nie* rządu Rzeszy, kanelrrz Hitler wy- 
tial do bawarskiej organizaeji naro- 
tfowo-soejalist.i eznej rozkaz, sv któ­
rym przypomina, ze joetynyrn iego (>e*ł 
lłtMnoenikiem na gruircu Bawarii jcsG 
ge n. von Epp.

f  iSlizmu. którzy uc uciowo i ducho­
w o  wyżyw a ją  się całkowicie v. sfer''.:* 
l::-ssiiu",su. Takim  to ic m  je s1 właśnie 
Gi-yasz, przemysłowiec ży jący ły lko 
iidcrcsami -.wcj f irm y  i dla l irm i 
(.liciałem pokazai jak ta itniosleia 
d&meirali/.u j<* tych k l ó i v  w  niej ź * jo.. 
Zresztą — hic cedowałem specjalna* 
w businessmanów. 1'ryaR‘z. który o- 
m oje j sduce jt-sl opętani manja. j>ro
d u.. .kcji. mógllty i  tym  amym s.em 
kiem zajmować sn* polityką albo 'na­
wet live drolmym sklc-piliarzcm. ktn- 
r* niei /uli' jest na w izys lko , eo W "  
Ci tyezy jeg<a skłej.iku. Gbodziłp nu
0  eio,ść pospolite mojfiin z d a n i e * m .  we 
v. s/vslkieh awolpfzeńslwi^li l>'P be :- 
w iednego męczennika pracy, uałożo- 
ae j sSWnBntu soWe j » * f tcy,  w Ittor *j 
zairaca sic świadomość lej edemcu- 
larnej prawdy, że e:złe>'w ieik /.yjc iu ’
1 ( lo. aby p r a c o w a ł ,  lecz (Klwroln ■: 

u .je nido. atiy ży ł .  Je s zc ze  po ł  
y jeśli to j e g o  o p ę t a n i e  nie krz% *v 
n i k o g o  w i ę c e j  o p r ó c z  n i e g o  y i -

Lee*z naje/ęścicj zdarza się ie

I i | «

bied
('/i
mego* ‘ "  r*.............. -   i . . . . .
w\ rządza k r z iw d c  najhli? s/.ym. t >!
I n a
żc

,s7 ji*st prześw iadczony eio głębi, 
pracuje dla dobra spnieczeinP' 

iako proeUiomt. żc trudzi się onariia  
zapominając o wypoczynku, dla K i?/, 
kości. A jednak Mtyw-dzi przez to na.j- 
1/liższt* mu jediiosll jn zedews/y sl 
kiem własne* dziecko, rozumiejące, 
że  lak nie można"...

S t a n o w i s k o  na w s k r o ś  m d \ w , m a ­
to  tycznie...

*—  A la.k l ecz lo już leży nejako 
na  m a r g i n e s i e  l e g o  u t w o r u ,  w i ą c  wie 
chciałbym odbiegać za daleko od l e ­
matu. . .  łhł zat iun zawsze- istni-lą-. nie -

dzo ożyw iona  efziałalność d y p lom a ty ­
czna, dążąca do korupronriaU. D opro ­
wadziła ona do podróży* Mac Donalda 
i Simona do Rzymu. Już. przed wy ja-, 
cierni do Jlzymu Mac Donald wyraźn ie 
występował jak-: ..w-obmiiiL prow e 
el/ciiiu rozmów w sprawach aktuai- 
ny cli t zacieśnionym ko.tą*m .n*ars! w. 
A k e j i  między narodowa lut wielką 
skalę jest obecnie w loku. W ynrki j,* j 
będą posuida^y niewątpliw i, wielki: 
/nac/cnie eJia pokoja międ/’, narodo­
wego. Minisłe r Jci ticz pr/ypomuu ł 
oświad- /caiio -sto to i Rady Małej Fn- 
ł fn ty  z dma 2 bmarea i zazna: zył. ż • 
nie* ]łowmna ona byx interp-relowana 
ani jako protest, ani jako dokument
0 charakterze polemicznym. O św iad­
czenie to miało na celu ostrze/en’1'-, 
aby w j)óźniejs/.vcb rozmow , ałi nie 
wstępowano na drogę śliską i n iep i-  
wną, mogącą doptrow adzie do nicpo 
żądanych wyników. Kończąc minister 
Jcvńicz /wrócił uwagę Senalu na pr i- 
wadzoną w  nicktfVrych kołaełi usilną 
propagandę rcwiz.jonisly/.zną. W  sto­
sunku do Jugo.sławji propaganda !a 
powołu je się na rze-kome liudnosei 
wewnętrzne, co iiie odpowiada praw 
tfzic Jevlicz. 7.a,pe'w*nil, że propagał 
letwie polityki rtwvizjonistycznej za­
wiodą .się w swwcli nadziejach

Pb [>t zemówK iiiu min. .RfUic/a 
Senat pr/yjął j<*diu)myś-!nie* Ffud/id 
ministerstwa spraw zagraniczny eh.

Gwałtowny huragan.
.MES.SY.NA, (P:.t). Nael caią jtruwincją tnt-s 

.svu.Ot.j .szalut i^wajhtw-Jiy lturagan, kióry wy 
fzifdzit duże s/.k(.riy. Wabiuzone* uutrze p.»d 
utyło tor k.jlr j-wy na ahtgości H kiu. na tiuji 
Sulati— .Sruletta, (H.wadując przerw.nile ko­
munikacji między Messyną a Kattuiją. Rów- 
«ie*ż k<>inuniieae*ja te.fegrafleznu i telefouiez- 
na z Katanją je.st prz»*rwana eta skutek .*h>
< slupów przez wichurę. W  miejseo-
wose-i Scalettu runęły trzy d. u l  ,  grzebiąc pmt 
gruzami kilka osób, .Najbardziej ueterpitly 
intejsceui.śui Snuta Aicweio, Letojauni i Gala 
ti, gdzie murze zabito osady, iiLszezi|<- bu 
dynki i dobytek. Kilka^rzlesia/ domów ewa­
kuowano z obawy przed runięciem. Szkody, 
wyrządzone prze-z huragun, siogajn kilku 
tniljemów lirów.

Kronika telegraficzna.
—  DOwONANO W ŁAM ANIA do lokalu 

Funduszu Bezrobocia w  W arszawie  przy ul. 
Świętokrzyskiej.  Ztodzicje  rozpruli  kasę i /.bit 
gti-

W łam yw acze  po rozpruciu kasy zkbrali z 
tiie; 18.(140 M  91 gr. Zarówno pieniądze w  ka 
sic, jak i samb kasa były  ubezpieczone.

- -  W Y B U C H Ł  P O Ż A R  w koszaracti 3ti o. 
p. Leg.ji Akadtuuickiej w Warszaw ię Spaliło 
si’‘ tv lko kilkadziesiąt sienników

—  W T O B t W U  .10KOH AM V 1)\VA I[\ 
Dż lOP i-ANY  vojsko\ve zderzyły się w pow ie ­
trzu wskutek czego jeden z aparatów spadł 
d( morza i -zatouąi wraz z tihłogą. złożoną /. 
i l wojskowyclt .  Drugi samojol rozbił  się, sna 
tiając- na ziemię. Obsiuga doznała c ię/kkli 
ran.

5(» C Z Ł O N K Ó W  KONGRES '; ,  w Ka l­
kucie* zoslato aresztowanych zą ptzektócżn 
1 1.e zakazu odbywania sesji Kongresu. M ś ió d  
arcszto\vanvdi znajduje sie syn (iandhiego.

—  l iU M U Ń S K I M IN IS T 1:! S B B A W  ZA 
GRANK.Z.NYG1I T itn .cs iu przybył do I»arj - 
ża. Minisler Titultecu zamicrzei pozoslae w 
PtryŻLi okoto tygodnia.

—  A N G IE L S K A  IZBA GMIN p rzy jd ą  4 tu 
glosami przeciwko 43 rezolucję rządową w  
sprawili powołania do życia specjalnej mic- 
sżanęj komisji parlamcnearnej dla o(>racowa 
nia kwostji przvszicg(] rządu ind jskiogo.

—  K O RS AR ZE  e.H NSCY P O R W A L I  z  pc 
kładu okii,*tu „Nanebang ‘ 4 oficerów angiel 
•skich. W  godziuacti po()o łudniowych kiedy 
parowiec zbliżał sit; do New-Chwang 12 pi 
lidów chińskich wdarło się na po.Jad okrętu, 
skroryzow  ało chińską załogę i |>od gro/iią 
rewolwerów uprowadziło z kabin 4 o f icerów  
angielskich, zabiera jąc ich Ze sobą |j:rko / i- 
kładników. W  jiogoń za korsarzami udały sie 
torpudowce ja(>ońskie

S IL N Y  \VV BUCH N.YSTĄl’ 11. w fabryce 
artv,śułuw cliemicznych w  Milcham (Ang l ia1, 
który zniszczy! niemal ca ją  fabrykę. Dotych 
czas z [>od gruzów wydobyto  jednego trupa
1 około  30 rannych.

Kto w ygrał?
W A R S Z A W A , fPat). w  19-tyni dniu c iąg ­

nienia I 'klasy 20 Po lsk ie j Państw ow e j L o te r­
ii K lasow ej głów niejsze w ygrane pad ły  na 
następujące num ery:

10 lvsięcy ztotvoH -y. 32.771 129 255; -5 t y ­
sięcy Ziolycli 23.790. 39.735, 91.778,
124.029

im iknionc prawie* dy-sprapmrj«- mi<;- 
fiz\ i(*m. eft auior zamicrza-t w yp o ­
wiedzieć, a U*ni. eo mu z poci ji ’ a 
.wvszłul\

•—  Tein liarctziej, jeżeli to wehoel/i 
ra  -scenę. Teatr może ielet; a i i 'o r i  po­
głębić, wzmocnić, ałho wprost pr/e*- 
eiwme: wypaczyć ją i zban.Gi.-ow.ić.

— Bardzo słuszna uwaga. Teatr 
o. bardzo delikatny i kapryśny bistra 
menl. trudno efokładnie przewidzieć, 
jakim tonem odezwie się pod naci 
skit-m ręki autora.

—  Ma pan więc 'renu; jirż.ed pi imi- 
jeraV i  ■

- Ba, jeszcze jaką! l 'i j  więcej pa­
sjonuje i emocjonuje- niż. wydanie no­
w e j książki.

Jeszcze sedno, -ostatnie pyluiii.'. 
Bvwa pu-n na próbach sztuki, e/y jest 
pan zaeiowolony z toku p rzygo tow ań 9 
Z obsady?

— Obsadę ustaliliśmy jednomyś! 
ii i e z dy rektorem Sz]>akiewiczeiii, kto 
ry sani gra jedną z czołowych ról 
i reżyseruje sztukę. Jego współpraca 
osobista to najlepsza ełla mnie gwa- 
j incjn. żi* z utworu wcdołiyte* hęo/ii: 
mak-imum możliwości w lvc*h tru I- 
nycłi waninkacłi, w  jakich teatr w 
lei ski pracuic. Najw iększa zus trud­
ność - to brak dostatecznej ilości 
e.zaisu nu próby. T o  te*ż podziw iam 
pracowilo.ść* j mergji* artystów, któ- 
iz\ twym wysiłkieun i tali nte-in ów 
brak rekompensują. X.

4
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W IE Ś C I I O D R l Z K t  1  IR & IU
Zamordował brata, by odziedziczyć ziemię.

Bratobójca stanie pmed sądem doraźnym.

P i ę k n a  i c i e k a w a  w y s t a w a .  P r z y n a l e ż n o ś ć  W i l n a

1’r/fd kilku dniami cU.Jio.MlKiuy u mord-r 
tiw ir dokontinim Au (Itwfc*1 Wlliafr—>1as/':I- 
ny u pobliżu ir..ijąlkii Hulubunl/.i.sz.ld, “ii. ii- 
mtmh! /iiini ri.il ói>y dwoma o Ystrz.ilanii z. 
rewolweru niejaki Antoni Szawcjko.

Przeprowadzili" dorb-odzeuie p.iiicyj-)!- 
w,\ Laz-iib-. •/>• monie r.siws. dokenai brat 
antJrdow ant-gi: llroiilstaw Szawejko, peluiary 
funkcje iHWłirja sG-uza we wspomnianym ;i»u 
ji|lku.
Eskcrliwrue do Wilna Sza" ejkn zmylił czaj 
nokc wskorly i zbiegi. Pile/as pościgu znale 
złom «  le.*łi porzucimy kożuch i czapki., co 
wKiizswalo na to, ic zbieg przebrał nie. eliepe 
vr ten *|***6h ujść przed posftgiem.

Pc kilkusiuiou u  h poszukiwaniach został 
on jedna* zatrzymani przebraniu żebraka 
*  kijem w ręku

T imzaseii! dalszt tfouliodwciiic /“ronia 
il/.:lu .szereg szezególów, które pozwolili od 
iworzyr tlo tej kaiu-cwej zbrodni.

•lak się okazało Bronisław i Antoni Sza- 
wejko byii kawalfcraiiri i mieszkali wspólnie 
w jednej chacie. 1 Ilri uisiuw i Antoni inieli 
narzeczone, kazd;. był '/absorbowany sw oja.

miłością, da ślubu jcihiuU nie docliodzili, zc 
, względu na warunki inaterj. które na to nic 

pozwalały. Mieli w-.pólrni spuściznę niewielką
0 | ha. Broitislaii już pranie 3 lata „cho­
dził" zło Józefy Szare ikówny w sąsiedniej 
ivsi Pz.dwoi zenie. Młodzii uw ażali, że są na
1 ,.e> zciislw- 111. ale niedoszła teściowa siy- 
raźide ośiiiadc/yia, że złu) ślubu nie riopiiAui 
gdyż z.a biedaka eórki nie wyda. 1 wtedy 
Bronisław wpadt na zbrodniezy pomysł, jak 
najprędzej odzieli/.iezyć połowę ziemi, nale­
żącej ilu brała. Planował zabójstwo w miesz­
kaniu, gdzie razem zamieszkiwali, a następ 
nie ułożył inny plan pozbycia się brata i 
plan ten wykonał. Bronisław wiedział kiedy 
brat udaje się <!« swej narzeczonej i pod 
osłoną nery przypilnował go w krzaku przy­
drożnym i .strzelił 7 rewolweru, kłóry nosi! 
przy sobie z tytułu swych obowiązków noc­
nego stróża. Zwioki brata uiiiieśrif w krza. 
kaeli a sam powrócił do sv ych obowiązków 
dozorowania majątku.

Dalsze loehoilzciiii w tej sprawie piowa- 
ilzcne jest sv szybkiem tempie. Bronisław 
■Szaneiki sianie przed sądem doraźnym, (e).

Katastrofa samolotu sowieckiego.
Lotnik rafując się przy pomocy spadochronu wylądował

na terenie psisklm .
nuiasłnifa samołotr-wa wydarzyła się w raiejsce prawie że na linji granicznej, lotnik

pobiiżu wsi Miebrowce w rejonie odcinku 
-grenie/nogi. Domauieiciczc. Sowiecki samolot 
wojskowy lecąc na wysokości kilkuset me­
trów w pewnym momencie zapalił się. Jeden 
z  tomików przy pomory spadochronu zdo­
łał sic u rat. v, i:ć- PooUważ wypadek ti-n miał

wylądował już na terenie polskim. Samolot 
z drugim lotnikiem minął na pola granicznej 
wsi sow ieckiej Mulyezynowo.

Uratowanym letnikiem zaopiekowały ic 
wlud/e polskie.

Z wyemaru Powiatowego 
Nauczycielskich KunferencyJ 
Rejonowycn pow. wileńsko* 

trockiego.
Poyyiat wileńsko-trocki podzielAny 

test na lii rejonów konferencyjny li. 
w klóryeh odbywa rocznie oki/ftł 
7>00 koni er incy j  nauczycielskich. Nd 
każdy rejon przypada oki>ln 20 k-mi.- 
rencyj. Do rejonu miś należy od 20 
ii Oosób.

C.eleni konferencji re jonowej jctsi:
1. Podniesienie i doskonalenie pra­

cy naucz 'cielsk i-ej w  związku /. rea li­
zacją pr )f>Tamu szkoły powsz.

2. W zb u d za n ie  i podtrzyrnv\\ a n a 
wśród nauczyc ie ls twa /.uinlercso" a 
u j j .  zagadn ien iam i wych<»wir>vczein'. 
< ivdak l 'c zno -m eto 'dyczne in i .  nauk > 
w em i i spolis-zno-o-światoweini.

li. Zięciśuienie węzłów  kole/ni- 
stkich przez zgodną -współpracę. opar- 
Ją na dzieleniu się doświadczeniami 

d poro ruin ii waniu się co do o s ią g n ię ­
tych rezultatów.

W idz im y  stąyy że rola, jaką za­
kro iły  sobie konferencje r?jOii.>wc 
jesl ważna i winna, w zbudzić wsro.i 

j iew iiYch sfer społeczeństwa mdi ńyl-J 
linteresowanie.

M lad/ą zwierzchnią konieroHCYj 
rejonoyyych jest M yilzia 1 P ow ia tow i,  
do którego należą wszyscy p rzew o i  
n icząc . re.jonuw (10 osób). Na czele 
w  V d z ialn P i  W i a t i m v{! o Koi!fe  rcn.cy j 
Rej. stoi inspektor sikolny. Posiiatzi n 
V \ działu P o "  ialow óp;o odbi wa się 
do roku kilka, zależnie od potn  -b\ 
i  iiznania insja-ktora. I>otycli./as od 
|)vio się 2 posiedzeniu.

,\a ostatnietn nich inspek tor ' ' ,  
.v/.k. pp. S tarośr iak  i Zdralewncz orno 
w il i  .^zt'roku ,.naezenie konfereu-cyj. 
poc/em  odh i ł> się .sjir.iwozdama p i /. 
v,odn iczącYc li  re jon ów . Po i  u ,zon >
o e r e g  w ażn yc h  zagadn :eń z życia  

szko lnego ,  rb^zewodniczący re jonu 
l , a i u l w a r ó " . p. \V ilko\Y.ski p o r o s i l i  
m in. S|trawę i iy s i ;n v  szko lnych  p r z i  
końcu roku szko lnego . Szc/.egóti tycn 
w ys ta w  w n iosk od a w ca  m a op ra co w ać  
" ' n a j k r ó t s z y m  czasie. W y d z ia ł  zaą 
yiod.i je za in ten  sewanernu ng iłczyc ic i  
d w u  droga. ivłaś<iiYą.

Wnies iono też projekt, by w W i l ­
nie powstało suw generis uniżeniu 
"Y s ia w a  l-obót szkoLnich. o czeni s/e 
r/ej podamy nieco-później, pn nlr/y- 
maiiiu źródkrwich  dum ch  co do mo- 
-żl.wości realizacji -pięknych zaniia 
rów

Kom itci W vkouaw<7.y jir/y  W i  
■dziale Pow ia tow ym  opracowuje o b e c ­
nie ankietę w sprawie koufereuci j r--  
i nowych, którą otrzyma ka/ui u.ui* 
czYciei(ka) w powiecie. Wikiele 1 t 
wzbudzi nieii.ątpKwie żywe zaiaime- 

sow an ie  wśród licznego nauczi ciel ,! 
wa ipr/eszbo 400 osfłćdjj w fjownwj 
ponieważ knnfore.ncg re jonowe > > 
gtóii lYm d/i' ośrodkiem tętn ią-ci?1
żvcia szkolnr-go.

Na zakończeni* posiedzenia w\- 
1 on i la .się komisja pr.i smvó-p ropa gau- 
do iv a do spraw szkolnycli E

M urowana Ofzm iankd
GDZIE ŻEE —  TAM WSZYSCY KRZYCZĄ.

Tak  jisst z Murowaną —  Oszmianką, nic- 
tcielługm nuasU-c/kiCin w  poii,  oMiniańskim, 

^lolożonem tuż -przy , Traki-ic Młipołccsna y 
T a *  oŃe u na6 ularło —  żo jl-.Oi chi-ciny kogoś 

ocz- ’ riiH, \vv.,larfzy poii-icilzieć że [pan X ji-si 
koamwiislą, «  już oa-ty ttiim gotów go uk-i 
nnenować lii' i . i i ika jąe  w inę olkarżo- 
negu. Gorzej j e -1 jeśli te słowa paitmi Jio-1 
nclrc-eiu jak ie jś  micjscuwo.ści —  biada n nw  
■czas m ieszkańcom tej „Sodom y' ' .  Tak jesl 
7. iniiv,zikańcami Mu-Towanćj —  Ońzm anki.

Ki--dy.ś ktoś wicloc-znie zrażony ilo lulcj- 
s./.cj ludnotei — rzucił na nas stran/ne sło­
wo —  ,.komunHści‘-‘ i odtąd patrzą na nas 
wszyscy jark r.a potępieńców. Wi-aikmu ni 
je-st, że potępieniec ma dotąd groliową m in ę  
dopóki ktoś — naprawdę bezinteresownie z.ą 
sce po.śwn-cić .swój cza.s i zdrowie w celu

pokrzep ien ia  go na durhu i obudzony z l e ­
targu .potępicniee żyje, i odczuwa to żye.e 
-—  m im o  swej świadomości., że przecież m e  
m .nąl dla niago czas pokuty. Cieszy się - -  
do  wia.7.i i.h :i on nie jest jeszcze cz łow iek iem  
niispotrzebnym; nic w yraża  odrazu podzięk i 
za pracą nad nim —  bo nie jest człowieka- n 
z ,.kon ii .'na.nsami“ —  jest nuiuinym że vn ;  {
ji-st tego, i ż  k toś  n im  się in teresu je ,  lecz  r, i- 
tem okaże przywiązanie e/łowicka zafKumnia

nogo, oki zyeza ia  gu i dzięki ty lko ofiarności 
jednostka zbawionego.

\Yi tym roku zasziy u nas dosyć duże znaD 
ny. Xa mi-.-jsec byłego k ierownika szknic 
przyszedł nowy, k tórego już pn S imiosięcz- 
nem  izbcowauiu można określić  „chętny do 
p racy1'. Od swego przy jazdu zaczął zbierać 
nas na w iec zo ry  ośw iatowo —  dyokusyjne; 
młodych w  piątki, starszych w poniedziałki.
7 początku przychodziło nas kilku, kilkuna­
stu; dzi.ś przychodz i  oko ło  200, a jeśli  zaz.- 
wadził dożywianie w  szkole dotychczas tu 
j temcni s ę  stanie, że przychodzą  tu rej- 
Si-jcJn-ich ivsi O ziiiMlorcsuwa-niu na j-lep-.a.Jr 
światli z i  cyt i-a oł>t;enych, al>v je  naprawdę 
odczuć —  frzetin l)yć obecnym —  słyszeć ożv 
włoną dyskusję. Yćieezors tu ®d godz. >6 wie 
ez.ćir pr/i-c-iąga ją się do 11. poruszane są ak 
tualja z gazet i tematy wysuwane przez oh-c 
nych.

W  czasie tery j l>oż -go Narodzenia .znsla 
la urządzona przez ,11. kier. b r. Skrzata IH>;." 
ka dla dziatwy szkolnej Pod łapkami cho in ­
ki dziatwa tnlej>szn spędziła mile  w :eczór. 
.Tuż w  tym roku odbyty się ‘2 prz.edstawiema 
dziatwy szkolnej 1 jedno dorosłych. W  cza 
sie zim* p siec. dla biednej dz iatwy wpro  
w-adził do żywśntJii w szkole, dotyehczius tu 
nieznane. Szczególnie  uroczyście wypadł 
dzień tmien-in Mars.załka. P r zy  gęsto zapeł 
ni-onej sali szkolnej p. k.erowmik w klrólkich 
i trcściwyeii  słowacli przed.slawll z.ebrnnjni 
osobę Mar-szalka, poczem wziriós! okrzyk  i , . i 

cześć sol n izan fa  i doniedauna okrzyczani 
koniunilśri podnieśli < hórem życzenia W ie lk ie  
mu Synowi naszej zitsmi. P o lem  odbyło  się 
przedstawien ie  m łodzieży. reżyserowane 
prz *z m ie jscową nanez.yoiiilkę p. Karolczy- 
kównę.
Z in icjatywy p. Skrzata powslala lulaj straż 
pożarna. Na zebraniu organizacyjnem w dn. 
20 bm. l iy ły obecne 72 osoby. Na z.b ran  , 
p r z y b i ł  pow iatow y  instruktor pożarn ictwa D 
it Tedorow-icz k tóry  fachowo zaznajomił  
ludność z retami i zadaniami straży Jak i  
podziękę za pracę ludność jednogłośnie i.bia 
ła p. HdtTownlkn na prezesa.

Miejscowi •

Nazw.sko Hi-Meckiego, jako jedynego  w 
swoim rodzaju artysty drzeworytn ika jesi za 1 
ne dość szeroko poza granicami Polski,  is­
krą ju -przedież niebardzo. Kuąiowali niż-ri 
■\Ytusi, Francuzi Anglicy  i Am erykanie  jego 
oso-biiw? prace, w kraju ssr.cdz.iano, o nich 
niewiele . Bielecki, zresztą wystawia ł ..w .to­
mu''  stosunkowo mało.

W ysy ła ł  (,svo.jc prace przeważn ie  zagrani­
cę, np, do  'Wlcch, gdzie  się c ieszyły  wiclkicii- 
powodzeniem i popytem. —  Od niedawna sio 
sunkowo, zaeząt wysław iać  i w  kraju. — 
f.ioszeYąia w Wi-lni wędrosyna impreza w y ­
staw ow a  sna w znacznej,  jeśij  inic w  w ięk ­
szej częśe-i jego (parafie, Na czem polega sdn 
ka tego artysty?

Je-st on jak to już wspojfun ,-liśms ilrz.e- 
worytrćikiicm. Jeśli m on a  o drzeworycie ,  ‘ o 
każdy oc-.ywiście wyobraża sobie wyru zi.st 
mli czarnem i linjam-i „nakreś lony"  rysunek, 
p rzeważn ie  jednobarwny, rzadzie j barw iony 
jnk-ś akwarelą, albo w  itwĆH-h barwach odb i­
jany. W iad om o  też, każdemu la ikow i naw- I 
ż:e drzeworyt ,  to jest obraz wyć/imany j a k i  
klisza w drzewie a poi.-ni odb ijany na papie 
rze. T o  też każdy, kto o tem wie, staje pr/a-.l 
pracami Wiła dyski wa PdeJerkiego w zdum ie ­
niu, T ó  jest d rzew or ,  t2l T e  d. likatne b a r ­
wi-, Ja niezwykła kotorowość, ta wie lkość od 
i ieni, przecież to wszystko nie ma nic wspó l­
nego 7 naszemi pojęciami o drzeworycie.

Można filię z B ieleckim nic zgadzać. Można 
tw ierdzić, ż e  ,,to nie ma .sensu'-, ż _■ tego r o ­
dzaju praca mija się z. pojęciem, z Celem, za­
sadą (irzew ors tu. że „sv laklm r.a en- poco 
drzeworyt,  ilepiej ma.losiać1'. A jednak nie m i  
żna odnieść się do dych rzeczy bez, -zabite 
resowania.. 'Frzoiia porlziwisić w nich p iz.a 
żelaz-ną wytrwałośc ią  twórcy (ilu jednego *I>- 
rnzu artysla wj-eśna czasem ponad JO kłiszli, 
jeszcze coś świeżego, cos nicuchwytnogo, j§  
w/rok każ.ilego wzdz.i przykuwa od pśerwhz 
gc- \vcjj-zo.rna, N iezwykła subtelność barw, 
świetni- rysunek, cyla latorstwo rysunkowo, 
nierndl, prz.yczcm artysta reie cofa się przed 
żadnym lematem od' prnśfrannvcb widoków 
Pćawewłu, r.zi W enec ji ,  do p e jzażów  7 .Pu<sz- 
r/y Bii.ałowies.ki -j 7 dzikami cSty żubrami.

Bielecki josi uczniem W yozó łkowsk  ii-go 
Do drzeworytirictwa w ie lobarwnego  natchnął 
go tego mistrz, k tóry sam jednak hJko 7-o 
—- K o baranie tworzy ł  d rzew ory ty  Bieh -k: 
jmsunął się w  sw o je j  iil csiuoiiar j wytrwał is 
ci aż do wspomnianej powy-że-j l iczby bary.
(z bardzo delikatnymi cdcicniamil U kiis i.
Aby  dać •pojące Jp tern jaka to je-sł praca, 
dość r/a-c, żo nad iediisni z obrazów, na wy 
stawie w  -sali bililjoteczn. j Kasyna Garni­
zonowego. B id eck i  prScoWa! od  p aźdz ie rn ik i  
ttł.Jl do kwietnia lt>N2 v. Musiał cinć it) 
kilsz „ ty lk o 11. Jak dhigo pracuje, gdy lnie nu. 
.">01'!

Zbiór jego .prac na tej m'i Stawie jesl ick- 
by jeb retrospektywnym przeglądem. W id z i ­
my tam noczątl i ' tej twm-.-zości w in-iew ud '1 
m orny . l i  zasaMir—zych .barwiu-ti. potem -ok .  
r. 26 —  27 sullfślitio tonosyane. i wres/iiA*
■ąą _  :il —  :VJ z liajmo -niejszym elementem
graficznym, gdy ipojirzednic odzmai-zale się 
niemal wyta.czno.ścią plamy.

Poza llmbu-kim ia wvst:iw:o  jest i er? ź r- z— 
szereg dzi ł kilku innych arlv.slósv. Na!vcji-  
ii--l’ aSt zwraca u w a g ę  jn-gesniblidna, jirześlicz- 
na główka dz.aićka. \'lastim.iJa l io fm ana, jsćl 
dużo prac. c iekawego gm i ik a  i ba rdzo utai, o 
towanogo malarza zaluop-iańi-zyka. M cłiała 
Stańko bardzo ciekawe rysunki ołów kłem. 
]. jzaże olejne 'także malow.nie  na s A le l ,  
prace niarynisly W ć k lo r  Aii-k-iiiidrowicza . 
c iekawe drolme jego pejzażyki, niokii i ły a- 
miinaiurki.  /j-e-sztą rzeczy o dość r ię rów i .e j  
warlóSci. pulem nlć-r 'fiiijana gwaltika Sl.-inis 
ława tśnrpv't'.ński ‘go. łiarilzo ciekawe jnar.- 
\vii'ln.ia ni na Jerz.ego.Slii ikl.  akt Klati^sia wa iłu 
rawskiogo wszystko rzeczy na wysokim  .poz’ -i 
lilie, jioza paru li. «iii< znaczneini wyjąl^imi-

W ystawa potrwa jeszcze zaledwie parę dni 
bodajże  do niedzic,!;, czy pon cd-iałkn wląi-z 
liII. W arto li s jak l iajwfęcc j i sóh ją zwieil. ’ 

łn, tenrbardisićj. że wstępy są bardzo niskie, 
bo 40 i ilta m łodz ieży  —  20 groszy. Trzeb-- 
"zawia-uzyć. ż.e suma sjirzodażiin z;i jad n z 0 !) 
ca/ów- M. Sta 1'iki, bardzo dobr.-i.ij p ow aż  ia 
prace, została przeznaczona na remont ba 
zil lk i .  , s r. /./.

ja k  P, K 0 . d ją  o swoich yr^ęffników,

N11 ina.szrftm zdjęciu widzimy iir-irchom'o.:> i 
onegd r j  sv g-muchu P. K. O. w WUrszowio 
wsjianiale urządzoną slołowraię oraz. kueli

R A D J O
WILNO.

PlĄTT.ł-. dinia 31 marca 103’1 r.

11.-10: ł ' 1-z.egląd prasy. Ko.ni. 111 -tuor. Czas. 
12.10; M az ik a  z płyt. i:t.20: Kom. 111 feileor.
14.40 Prog-ram dzienny. 11,45: Muzyka popu 
łarna (płyty).- ló.l->; fi iołda rolnicza. la,25: 
Kom, 1, •(> I ’ . T-. IfuSó: Muzyka ii-ie'm'ecka 
(nowe idytyi Jio.ńO: , Mała .skrzymeczka". -  
10,20: Odczyt dla inalurzyatów. 10,10- „Tlrzy- 
dziesl-olecic prac- pionierskie li Marconiego '1. 
—  odczyt. 17.00: Recital skrzypcowy. K om u ­
nikaty 11. o. recitalu. 17,7)0- Program) na su- 
botę. .8,00: ,.M'yspinński" -— luh-z.yj iba n)at-i 
rzystó i i .  18.20- AYiatl. bi ’ żące. 18.2f>: Koncei 
życzeń. 18.40: /Cc spraw litewskich. 18,57): Buz 
maito.śri 10,00: CodzJcnny odc inok powieści,) 
wy. 10.10: Rnzma-i! 10 1.7: P,ozn)a’ t. 10-20: 
Przegląd  prasy ro lo  krój.  ii zagr. lO.OO: „ I  
stem kuprem ' —  folj . 111.47): Bras. ilz. rad 
20.00: Pogad. muzyczna. -20.17: Koncert s-.- .i 
fon iczn i z Filharm. W arsz.  iś ladowey 1 
,ir7.eśladf«-y N o rw ida1', feij.. D. c.. konrerta.
22.40 \Yi,ad. sport. Dod, do pras. dz. mdi, 
Kom. meteor

nią. wdc-tiif 
I er ti 11 i k i.

najnows?yc ii w iinagaii  h ig jeny i

)iys-J)‘

WARSZAWA.
Pi TUK. limba 711 marca 103.1 r.

17),37 Prz gląri wyciaw i-i-ctw pei-jady, 
ló,7)0: P iy ty  gramofonowe.

N G W f N K I  R A D J O W E .
I l ir.IŁACJ O EITEI?ATACH I KUPCACH.

IV  dziale le ljetonów literacsieh piątk Swe 
go programu radjowego  wyróżnia się zapo­
wiedziana na godzinę  1S1..30 -orygśnaLna po.ga- 
iłaiłka /.nanego literata p. Stanisława Dzikow­
skiego, k tó r y  opow ie  jak sobie wyobraża po-

stępowanie wzorowego  kupra. X islepiwA w 
przerwie koncertu symfoniczne,»d okolą godz 
21-ej dr Tadeusz Makowiecki bąiboe raów it 
r. naśladowcach i prześladowcach Norwida, 
uwzględnia jąc leż" współczesną litc-ratm > pol­
ska.

K O V  ER ! ' 'Y.MI U \ ! ! . Z \ y .
Na ilzisiejszi n koncercie sym f mi-.-/.iiym 

Iran-.miłowani 111 .jak zwykle  z I- i l l iarmonji 
Warszjiwskiej wystąpi słynny j>iniiiski Iran 
cułki ,'iifred Cortol. \rlysta wykona łroncert 
lor lep ianowy Clmpijia f-moll  oraz. wielki po ­
lonez F-(hir. po()Tzedzony Andante Spianato 
jed >n z nielicznych utworów, najpiidanycii 
przez- Chopina na iorlepian z towarzyszeniem 
orkiestry. \Y -części symfonic/nej pod d , rek- 
eją Grzegorza Fitelberga i\k om iny  zostanie 
Conrerlo Grosso Ilaendla oraz poems! sy-fn- 
foniczny Re.spighiego

K ażdy niepotrzebny wam dro­

biazg możecie ojm row ac na lo­

terię dla bezrobotnych!

O F I A R Y

VI i>ół|)i-aeewnii*y Redakcji „Kiii-i jei-a- na 
1 biady tłia g ło d n i ih dzieei 10 zJiń.ich.

Zamiast pożegnania.
K-c-ntms O ficersk i b p. p. Leg. z łoży ł  na 

nz.ei z 9 drużyny harcerskie j chorągw i w i leń ­
skie j —  kwotę *270 zl., zamiast pożognauui 
k o legów :  kpt. Marzysa Fdw arda, por. Fleu 
r y  kaKinm-irza i por. Czarkowskiego Karola, 
k lurzy oistatuio z pułku odeszli.

Jederi a. iv\hitnych doktórów  w 
.ji.tizoin mie.^c.e, o trz in ia t  n ieda im o 
/ Paryża, ck! {irofosora jneciyjyn>■ 
liścik z na dęptt jiicyin adresem: Mou- 
scu r  lo itocteur .1... K... W ilno . Lithu- 
auie. Zaś w N iem cztch  zroliiono d >- 
pisek o lowkiem . ..beset/.t von Polen'* 
(oktipowane przez Polskę).

Ol 1 > ii  c a ł e j  o k a z a ł o ś c i ,  p r z y s l  >- 
i i  i o i i  a n ic / n a  jom o .ść  o b c y c h  s p r a w  

p r z e z  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  F r a n o i : / ó i v  
i . d o k ł a d n o ś ć "  n . c n u e c k a ,  a l e  / d r u ­
g i e j  s t r o n y  d o w ó d ,  j a k  t r u d n o  w  l n i r . -  
s ła c h  l u d z k i c h  z m i e n i ć  p o j ą i e i a  ri.l 

w i c k ó i Y  n .s ta lom y  V, l i n o  st /iića L i 7- 
w y . . .  ( o  je.s/.cz ■ d ł u g o  b ę d / i e  i s ln i a l : ) *  

id  -pam ięc i ,  l u d z k i e  j i l o  n i c t y i k o  c u  

d / o z i e n i c ó " .
4.

Dzień ratowania Bazylik: 
wileńskiej.

D c m  l ą d u j e m y  s ię ,  ż e  z e  z o s t a ł  ja t 

p s l a l o n y  j i n i g r a m  D r y a  R a t o w a n i a  

i ; , z v ! i k i  W i - l c f a k i e j " .  k t ó r y ,  ju k  w i a ­
d o m o ,  o d b ę d z i e  s ię  w  d n iu  2 k w i e t n i a  
Z b i ó r k a  b ę d z i e  |)i / :epro is a d z a n a  n a  f e  
r e n i e  c a l c t f o  m i i t s t a .  W y z n a  z o m  c ii 

ju ż  z o s i a l o  20  p u n k t ó w  z o i ó r e k .  N a  
j i i a c u  k a t c i i r a l n y m .  O r z i r s z . k o w e i > 

l . i i k i s k i m  o r a z  p r z e d  k o ś - d o ł a m i  śvv. 
K a z i m i e r z a  i R a f a l  i. w  < ln iu  t y m  p r z e  
g : i i v ; t c  b ę d i j  o r k i e s t r y  w o j s k o n

, , L u e r a t o r a  o ż o ła ie r x u  n 'e n n e c -  

k ‘ m  i o b l ic z e  p o w o je n n e  N ie m ie c " .

(Środa Literacka).
p  M ^ z y s ł a w  Roman j«> l  już

doMlatocznie znanym pkarzoni,  żeby  trze 
ba by ło  spoojalnio pr-ezontowar. Artykuły w  

YMiudoanoŃeiaeh Lite-raokiich ’ i ..Przeglądzie 
W spó łczesnym ",  w pismaoh angrK-ls.kk’h 3 aa- 
-Slrjarkiirli, p o w ;ośe ..Minuta m ilczen ia^  (no 
wa pow ic ie  na warsztackO ok.roslajij wiWrosti 
jtjcego prolugcnta o«tatnk\j t^rodjr, doskonało. 
Zajmu ją |p. Kre-nkla zagadnienia ekonom  ji 
s.'połeczn-l*j szczególnlie, i j e j  po.święca flużo 
uwacpi i pracy

WSc-lka wojna i zw iązany z  mą n iezmier 
nie bogaty .splot najrozmaitszych zagadmień. 
zwłaszr/a natury społecznej w  ogóle, ek o n o ­
m icznej specjalni*e, jest również w  bard/o 
dużej Ubierze przedm iotem  zainteresowania r*. 
Frenkla . Jej też poświęc ił  sw ó j  bardzo ci tik u 
wv, świetnie skonstruowany j w  barwna 
formę ujęły, odczyt na ostatniej Środzie

Literatura o żoilnierzu niem ieckim  od^ła- 
fiiim w jaskrawych barwach dzie je  tego żul- 
ni r/.a. a zarazem Im rdzo jionury obraz ea- 

•lycb N iemiec podczas wojny. Z jednej s tro­
ny pokorny -— „Kanonen fu tter1*, 7. d*rug:e| 
z-gniiiizna rozpalanego  ofieerstwa. Odczyt a. 
Frenkla zawiera kwó.ite.seneję bardzo 'boga- 
te.go materjału p:nn,Vt ni karski ego. pow ieśc i o 
w ego i reijMirtażowdgo. Obejmuje  także i 
Austrję. gd/f*e karykaturalne <.tr-- ny w o jn y  bv 
ły najjaskrawsze.

Oblicze pow o jen n e  N iemiec j st wyrazem  
o w e j  przerażające j d /gryngoilndy, k tórą  p r ze ­
ży j  ten ‘naród od czasów Goełhego, przez IVs 
marek a do Hitlera. Jakież będą ich dalsz ? 
losy? Zwłaszcza przy  niesłychanej pysze ich 
w od z ó w, k 1 óra każe «ini u wa ża ć \vs z y s t kie k ra 
je  oścaminc za tereny ekspansji N iem iec  i 
ew cm t kolon izacj i?

Szkoda, że stosunkowo niewiele  o^ób było 
na tym tak c iekawym  odeźyrie. Godziinę i ‘JTł 
min. słuchano go  z nioustającein napięciem 
uwagL

T o  dużo mówi.  Rogactwo materjah i w  
nim  zawartego utrudnia mi tnkże takie s]>'*a 
wt.zdabie, k tóreby dawało  dostateczne poję 
cie o je go  treści. Niechże zabiją n ieobecib  
\I.bo niech wybiorą  się do \Varszawv, do 
Tnst. Proj).  S/.tuki. gdzie prelekcja tU jtostu 
nie jeszcze raz wygłoszona,

s. l , kl.

Etha ostatnich awantur 
studencKlch,

•Juk już vr Mioim czasie donositiśmj pou­
cz as esbrtiiitli /ujść- stutlcncklcli policja za- 
tizmiiila, r. studentów 3 z pośród zatrzyma 
OyCb „i,b«ic])i»!;tkuii" uiściło kary bczpo 
śrcdpii) pn zajśe.laen. Dwaj zaś pozostali: 
GrDizdoL-rtri i t.ut.i rz_\ liski stanęli wczora j 
pr/.cil .Sądem siareścliiskim. Wyrokiem Sądu 
Giszndi Iski skazany /-o: ia! na grzywnę w * j  
sokcsci -U) /.lotyrh. D:’borzyiivkicgo iinii-i. iu- 
niono.

Z  skazanych n |);crv,.zej turze jedynie <,)- 
dzik -odindul się od uim iaru kary do Są 
dn.
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A ch !  J a k  m n i e ą t o w a  b o ! 1!

Nie naieży jednak rozpaczać. Jakże 
szczęśliwym  iest ten, kio ma Togc, 
w domu. Przezorna Pani Domu kupuje 
stale tabletki Togal, gdyż wie dobrze, 
że ten środek iest dla niei męża i 
dzieci potrzebny Jak wiadomo foga’ 
zapobiega nagromadzaniu s!ę wasu 
m oczowego f alategoteż tabletki Togal 
leczę neuralgję, bóle . nerwowe i 
głowy, reumatyzm, grypę i przeziębie­
nia. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 

mnych organów Spróbujcie i prze­
konajcie się sami. Do nabycia 

we wszystkich aptekach

i
Sta

Pamięra; ło srowo:'
c . i

W siedlisku legendarnego bazyliszka.
k.J

W Niemczech ffol.onnno niezv v- 
odkryciti. które tilivit-r,l/:t w 

przękonuniu, ze w ktiżdej legenJz.e 
jest coś -/ prawdy.

Mianowicie wrzoidrżu miailfrezka 
Korbach JWKc! rzecatka literą 1. j., w 
mii fscoiiości. ffiDn' legendarny boha- 
ti r Pieśni o Nilielmiffach 7.\fffryd. 
miał -|)okonać njdbi-zpiocznc^o sniok-i 
natrafiono na jfrotę, w  której, po do­
kładni m jej zbadaniu, znaleziono skn 
mn-niale cielsko olbr/ymiego smoka 
(tak podaje ..C.zas" nio/.Kiic jed ­
nak, że cielsko to nab/y do jśada lttb 
]>iiiza, których .skttmitniało.śei s:j z r  i 
c/nkt -cząstszo), żyjącego dobrych ki! 
kadzii siat ty nęci- łat temu. Skamiefi 
r.a ta, majrjtat długość około Id inet- 
róiv, bi ła ziiantt według ii .szelkie^o 
]>raivdopodoi)ieństiva we wczesii- ni 
średn owieczu i natclinęłii jaki egoś 
barda do .stworzeni i .pieśąi o bohati 
r/e, k tor i ’ ?w ier„ę to uśmiercił. Ska­
mieniałe cielsko potwora zamknięte 
jest w kałach.

Z  biegiem lut powstał epo> wsp.-t- 
nkiły, lącza.cy w sobie wiele wypad­
ków, podań i spor;;, dozę fantazj

Lo  jeszcze ciekawe, że w Pitsni o 
Nibelungach jest nowa o „błyszczą 
cm i złocie i ruPinowo mieniącym się 
skarbie" rodu Nibelungów który, jak 
w iem y z eposu zatopił póź.niej.w 1L - 
] ii złj llagcn. z dTonje. Oióż wo.iv 
rzeczułki I tk ry .  wpudaajcej do Rentr 
z.awieraly złoto, L źródeł It lery  do 
d/rj Jfeią jedyne iv Niemczech k ipat- 
iiie tego ,kruszcu. Między zlotem w Tt 
terze a skarbem N ibelungów istnieje 
bliskie pokrewieńst w o.

( )dkrvc ie  to, któreni się zaintere­
sował cały świat naukowy, może dos­
tarczyć materjnlu porównawczego dia 
badaczy genezy legend o Mimku pod 
wawelskim  i o wileńskim Razylis/ku 

Zupełnie m ożliwe jest, niestety jo- 
cbutk n iem ożliwe do sprawdzenia 
przi puszczenie, ze w  -jaskini podwa­
welskiej kiedyś znajdowała się skaku

Sportowe boisko w Wilnie.
„ Im  więcej boisk tern mniej sz.pi- 

laii i w ięz ień" -  słowa te, w yrzeczo ­
ne przez p. prezesa ZPZS pułk. L iry  
cha, zawierają podstawową zasadę 
Jtez k lóryeh sport nie może nk tylk i 
rachować na masy lecz nawet umoź- 
Hw ić zawodnikom racjonalny rozwój. 
Bez bo lik  niema sjiorlu — to aksjo­
mat, nie u le"a jący żadnej wątp liwo 
śri.

W  W iln ie  są iHtiska. Matm wi.;-: 
sladjoii na Idóromoncie. łmiska (i p.p 
1 .eg. i Makalu ora/ parę pomniejszych 
Ną one skrzętnie wy kor-zy stanc przez 
I luby sportowe, lecz odi):egają od
st/Orii  d o s k o n a ł e g o  łi.oisiśa.

^śladjon na P ióromoncie ma wszt-1 
kie warunki po temu, by stać się na
■piękniejszym i najws/echitronniej- 
szem hoiikiem w Y\'l;iie. Może on za 
wierać w swych gran.cncłi: traick k i- 
iarski, hie/nię Kukoatletycziią. korty 
tenisowe i lioi-ko footbalowe. IVa i“k 
jt sl /.ii inny. lecz tymczasem to wy 
staraza, ]).feżnia natomiast jesl bardzo 
cl))hra. Lo  zaś się t\ez\ boiska piłkar 
skiegs.) to nasvierz;*linia jest stanow­
czo /byt twarda i wymaga grtmiow- 
1 U-; prz miany.

W ie lką  popularnością eii-s/.i :ę 
).H.iiko Maktibi. Jesl ono jednak przy 
si-osowane ly lko ilo piłki nożticj. ni 

nawet i w lem 1 wypadku po->iuda ))- 
vojć zastrzeżenia, jak np. wymiary, 
gdyż szerokość odbija się nkłkóT/v.s' 
r.k na uhego-ei —  oraz zbyt mała 
cl.donaość apadów przez grunl

An loko lik ie  izoisko ti p. p. l.eg. i -d  
nai|fięknii‘ | poło/onein boiskiem v  
M iinic. Piękna panorama, rozs żiela- 
jąca przed oczyma widza, może go nę­
cić, lecz niestety, trybuny wz.m '-ioni 
sn. lak niiTorlunnit iż w godz in a ’ !', 
popołudniowych —  gdy właśnie od­

ki iva ją się mecze - słońce świeci w i­
dzom wprost w oczy Bieżnia, o tacza- 
ją ca boisko, nie nadaje się do poważ 
nych zawodów.

M idzimy więc/ i/ prawd ’ iivi“  do- 
l-onały/di boisk w W iln ie  nic mami 

A jednak i obecne mogą być znacznie 
i.lepś?9T.e. Pr/cdewszystkiein należy 
zwrócić uwagę na stadjon na P io r p  
moWeie. Otoczenie go wysokim par­
kanem. wzniesienie trybun i umożli­
wienie b )t',ka dla piłki niiżnej, a w 
pi/yszłości wycom-cntowanie traikn 
uczynią zeń ośrodek sportów wiosen 
n ieb , letnich i jes ienn ie li W ilna.

Również należy zwrócić uwagę nu 
Bi.uffnłową Gorę. Zimą może tam po 
wstać świetny tor saneczkowi, a la ­
tem można na mej stworzyć parę lto ' 
Iow oraz dwa lub trzy boiska dla gier 
sportowych

Dalszym krokiem w tej dziedz in e 
))'-dzie otwarcie boiska 1 p. li. l eg 
l-.lóre przyni sie, bez wąlpieniu, w ię ­
ksze możliwości roz i io iu  sportowi wi- 
liTskiemu. w . p. i.

SKO.Ni.ZYLI KURS NA SĘDZIÓW  
KANDYDATOM Z  W YNIKIEM

Bu rdz o dobrym : Zapizlski t.ud-jirar R. K 
*S. , ,T iu "  i SkatkieWiCz Witciłfl A. Z. S. 

Zupełnie dobrym : Rubinówu-z Jukob Ź.
A. K. S.

D obrym : W ierzb ick i  Bohdan Wiguri )  Je 
rzy A. Z. S., Bóżew ick i Sntoinon ŻAKS  , Ko-
chanowfiki Wnetaiy ,Tnr k nsz.ewsKi W; 
tan SMit’ ., Zienow-icz Ignacy Ognisko.

Zadawa ln ia jąyym : Sokołowski Józef  Z. M. 
K. F „  Staeewicz \VJadystaw S. M P

Do.statei-z-ni-m: Jaworska Genowefa A. Z. 
S., WJtas Bronisław S. M. P., Szwarc Zyg 
munt, Świ dlik owski Pa wet Strzelec.

Egzamin na sędziów —  kandydatów odbę 
dzie  się w dniu 6i 7 kieietnia o godz. 10 iv 
lokalu A. Z. S. ul. S-to Jańska 10 tgmacii 
uniwersytetu).

przypominająca kształtem potwora 
prziMpotopowego, a klćira z biegiem 
ial skruczyła siy pozostawiając po so­
bie pum alkę sv posta-ci lege-nde.

Diiyh potwora wiłeń>kiej legend' 
o bazyliszku i odważnym  szewczyku 
pnkiduje na Bakszcie. j ik lo chce le­
genda. "  przedziwnie zaplątanych
< Lgnących  się aż do Trok  podzie­
miach, pamiętających czasy pogańs 
kśej I itwy.

Bójdzi-emy l.iin. l iv  zuliaczie w ja 
kim śtanic są teraz, podziemia i jakie 
v rażt nie w yw iera ją  Może umysł nasz 
specjalnie nastawiony dostrzeże ja­
kieś szczegóły, które wyjaśnią n ie je ­
den inomonl legendy. Przezornń za 
b ieramy /.e sobą przedstawicielkę płci 
pięknej, jako osobę biegłą we włada- 
nii- najsłraszmep zą’ dla bazyliszka 
bionią... lusterkiem.

Znana każdemu W iln ian inow i b 'a  
ma około kościoła Misjonarzy, dźw ięk 
pi zi ciągły dzwonka, zaspana twarz 
do/urczyni i jesteśmy na terenie „ba- 
/' lLszkowym". -

—  Panowie studenci. —  to już 
trzecia sv tym tygodniu wycieczka. 
Krzych xłzą tu só.koły po kilkadziesiąt 
osób naraz. Pójdą do ■podziemi, sied/ą 
tam długo i cały czas śph iia ją .  aż e- 
cho tu dolatuje.

—  Może boją się?
— A co pan myśli, dalibóg stras/y 

północach. Trzym ałam  kartofle tam. 
lo  coś je pprozciagało po rałycli |zod 
i.iemtąoh,

-—  Może .izezury?
—  A i szczury są. Waiocy tam m 

nic nic pójdę,. N-iuka piszczy, a n ie ­
dawno zaczęło sic w alić. Zaraz pokażę 
gdzie.

Dozorc/yni podprowadziła nas io 
chu /śmiej w y rw y  okrągłej, głębokiej 
na li z melry, o obsiodzie przeszło e 
metrów. W yrw a  ta powstała przed 
kilku cłu. po zwaleniu się jakiegoś 
u stromi nv ' lodziemiach

—  Nii zbliżajcie się panowie, bo 
może zawalić się. Za L itw inów  też coś 
zawaliło się , o tam koło samego do­
mu. W oz i l i  w tedy piasek, kamienie —  
wozami, ledwo zasypali jamę.

—  A gdzież wejście do podziemi?
—  ,Są dwa Jedno od góry, ałe zain 

knęh je dawne już. W p rov,adzam te 
raź gości przez piwnicę yiod domem. 
Dawniej to elektryczność była w  por1 
ziemiach, uli jak żnłiki pozrywali lam 
py i druty ta trzeb* świeczki ze so ­
bą brać.

Wąskie, niskie wejście przebite w 
rnlirze, co świadczy, że dawnie j ko ry ­
tarz kończył 11  ę tu, S-iopiiiOwo biegną 
cy wdół, po usypanym prawdopodob­
nie niedawno gruzie i kamieniach. 
Do kilkudziesięciu krokach światło la­
tarki kieszonkowej oświeca mur. K o ­
niec korytarza, —  na p ran o  i lewo 
prostopadle biegną dwa inne. Z becz­
kowego sklepienia zwisają pozryw a­
ne, brudne druiy. w idnieje jakiś kłos 
P.« prawo nieco dale j lamnka elektry- 
cma. nie skradziona jeszcze widać 
pr/ez „żu l ik ów "

Idziemy wprawo. Whlgoć pod im 
gami. gdzieniegdzie człapie błoto, 
pięt m e lrów  w szerz, nięć dohrycii

Korytarz  dość obszerny. Przeszło 
yy/wyż. W" bocznych ścianach co k i l ta  
knikciw misze / ci ‘kayyemi kominami, 

yv gore yyewnątrz muru 
W sz .s lk o  yvyyviera wrażen ie ob- 

rćfnnej budo'vli. Z zagadkoyvego m ro ­
ku dolatuje chrzęst zbroi. Nie to k i 
pli woda,

Natrafiamy yykrótce na studnię 
pi tną wody —  i zaraz na koniec k o ­
ry tarza, Duży zwał z iem i staje n i
< rodzę.To ten, który j -szcze oowstuł 

t Lilyyinóyy, tu ' pod domem. Rozeza-
r< yyanie...

—  l o  nie korytarz, a korytarzyk 
- burczy kolega, dźw iga jący  aparat

Sc iograficzny.
W racamy. Dwieście kroków  i je ­

steśmy u -.ki zy/o "  ania. Ruszamy w 
U we rozgałęzienie, do  mie jsca, gozie 
l i ieda "  no ,.eoś" zawaliło się. AA łttd.

(Ciąg d a iszy  ju t ro ) .

tuegnącenu
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Z R*dy Miejskiej.
W czora  j w ieczorem odbyło się p k  

narne posiedzenie Rady Miejskiej P o ­
rządek dzienny zawierał zaledwie S 
spraw to też posiedzenie trwało me 
spełna dwie gadziny, bijąc Ćlolychcza 
irrwy rekord krótkości obrad.

/' ważniejszych lichwat zanotować 
należy: przychylenie isię Rad, M ie js ­
kiej do pisma Urzędu \Yo jewódzk iego 
zlecającego wypow iedzenie pensum;- 
lowi magistratu pracy na okres trzech 
miesięczny celem 'anulowania z dn 
1 lipca 10-procentowego dodatku ko 
ir.nnalnego. Nie p r  esądzając kweal,i 
redukcji tego dodatku, Rada Miejsmi 
zastrzegła sobie prawó merytoryczne 
go wypowiadania się przy ro/patry- 
wajiiu nowego preliminarza budżeto­
wego.

W niosek magistratu o umorzeme 
zaległości ciążących na b T-w ie  k  i- 
fci P o lek "  z tytułu komornego, opla i 
za elektryczność i t p. na ogólną sti 
mę około  19,000 złotych spotkć.i się 
z zastrzeżeniami ze strony kilku ra 1- 
n; eh, na wniosek których polecono 
komisji Rew izy jne j wyświetlić dla­

czego magistrat pozwolił na powst-j 
nie tak znacznej zaległości i ustalić 
kto z tego powodu ponosi w inę.

Następnie postanowiono., poczy­
nając od nowego roku szkolnego z a 
d/ieci pracowr ków miejskich, uczące 
się w średnich zakładach naukowych 
zwracać połowę wpisów /kohiyrh

Dtótytthezas magistral zwraca! wffi 
s\ w całości.

Do kom isji Rew izy jnej Komunal- 
iicj Kasy- Oszczędności z ra,niema Ba 
d\ Miejskiej desygnowano inż. Do­
mańskiego na miij-.ce nsiępującfrgo 
p. Lhakiefa.

Po  wyczerpaniu porządku dzieu 
n go rozpatrzono wniosek nagfy klu­
bu radnych PPS. Autorzy wniosku 
domagali się przesłania na ręce pre­
zydenta m. Lodzi 1900 złotych ffta 
dzieci- strajkujących włókniarzy. P o ­
zytywne załatw ienie tego wnibsku na 
uręczato tiuchiości wynalezienia zw ­
oła pokrycia. To  też sprawę tę prze 
kazano do kompetencji radzieckiej 
kom is ji Finansowej.

K R O N I K A
Dziś:  Bai o m y  

Jutro; T e o d o r y

W * c b ć  d  * i o ń r »  -— t  • 5 nr.. M  

/ 9 c k ó  d , —  g . 6 *r* 0 5

Spo«tr?eienia Zskłacu $eWor<ttoBji P 
m Witffie z fln?a 30,VI -  ł S33 roku.
C i(> ‘?nie średnie vt ie.ilirr. «*tr»ch; ,r61 
Tcm pcitu a średni* 9° C

„  ̂ na j wriam  -i- t 3‘1 C. 
n».niv*r* lJ .C

Opadj —
Wiatr: południowo-zachodni 
ffedenc**; wzrost, potroi lekk> *p*drk.
Urr<*gI; d osć pogodnie.

—  Prawrwidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym  31 marca według PlM -a. .Rau > 
naog6ł cnirwtrno i nwejsc;uni mglisto. Potem 
rozpogodzenie. Ciepj *j. Słiihe wiatry mi ej*

OSOBISTA
—  P. Prezes Sodu Apelacyjnego w Wilnu; 

Wacław Wyszyński wyjechał do \o w ogród Ki 
w .sprawach służbowych.

‘ MIEJSKA.
—- Ozdoby miasta. — Ión i się i pisze o 

pomnikach, kwietnikach konserwacji S wogó 
I . o estetyzacji uuasta. I tymczasem... pro­
szę przejść, (je.-yli jaki ekwiliprysta potrafi), 
ctioUnJdem. koto piięknego jt.nachu wojskn- 
wago w- ti-m miejscu, gdzie się zakręci- na ui 
cę Gii-hą. Ulica jest cicha, ale te resztki chód 
niika, powyrywane bale, dziury, barby, pod 
obsuwającym aóę co. roku niżej, zmurszałym 
parkan tn., podpartym deskami kotami i gro 
żacy zawaleniem, to głośny skandal.

Nie wydaje się zabytkiem, nie jest chyba 
pamiątką jakiegoś historycznego zdarzeń.a? 
Przytyka tuż do wytwornej budowli koope 
ratyv. V wojskowych mieszkań, czyż więc mie 
stkańey tego eleganckiego gmachu nigdy nie 
zaglądają eo się na jego boku dzieje? A bu­
downiczy nie uważał za stosowne uiporządko 
wać tej fantastycznej rudery, szpecącej ♦•> 
m iejsce i będącej smut-nem Świadectwem co 
boty od frontu, a pozostawiania roszty. w sta 
nie bardzo nieestetycznym.

— Kapitalni- remont gmachu b. I t % s n .  
,(ak się dowiadujemy, magistrat postanowił 
w roku bieżącym przystąpić do .kapitaiąego
emonta gmachu b. ratusza. Po odri-sUH:’- ,- 

waniu lokalu magistrat projektuje umieSAć 
lam część.biur miejskich.

—  Ograniczenie subweneyj ua instytucje 
społeczne. Krytyczny stan finansów komunał 
nych zmusił magistrat do wydatnego ogra­
niczenia dotychczasowych subweneyj udziela 
nych na rzecz Lnstytucyj społecznych. W  no­
wym budżecie, jak się dowiadujemy, na • et 
ten wyasygnowane zostało zaledwie 1 Ó0 0 0  fi.

—  i ludowa nowego zaułka. Jak się dowia 
dujemy, wydziat drogowy magistratu opra 
cc wu je . obecnie pro jekt budowy nowego za­

ułka. który przejdzie koto murów hjrlfcn-Uz- 
kuiiikieh tusząc je  z ul. .Św\ Mikołaja. Roboiy 

--mają być przeprowadzone jeszcze w roku bie 
żi-eym po zatwierdzeniu projektu przez Rad; 
-Miejską.

Uporządkowanie słupów reklnmowych.
Nowy dzierżawca słupów reklamowych 

pizystąpit wreszcie do ich uporządk ,wanin. 
Naraził zostanie oszklony stup reklamowy 
znajdujący się przy zbiegu iC  Mickiewicza i 
Wileńskiej.

Tajny ubój kwitnie. Podtug danych 
ki ntroii sanitarnej miasta w ostatnich mie 
sińcach wzmógł się na terenie W ilna tajny 
ubój bydta. Przez kontrolerów i w ywiadow - 
rów rzeźni: m iejskiej w ciągu bieżącego irtie- 
siaca skonfiskowano już około IttlOO klg. 
mięsa pochodzącego z nielegalnego uboju z.- 
sfalszow aiit-mi stemplami rzeźni miejskiej.

Fakt ten jest bardzo wymowny Świadczy 
on, że tajny ubój, mimo energicznej z irm 
walki czynników- sanitarnych, nic-Hlko się fajjc 
zmniejsza, lecz naodwrót wykazuje stale ten­
dencję zwyżkową, narażając, konsumentów 
na rozmaitego rodzaju choroby Wysiłki jed­
nak władz sanitarnych będą zliwszp bezowo­
cni. o ile nie zostaną poparte przez konsn 
mentów, którzy we Własnym d-,tirze zrozu­
mianym .nlerosie muszą iść na rękę kontroli 
sanitarnej, donosząc u każdym ncs/i-zególm-iii 
1 -padku.

—  Pożyczki na remonty i Umtowlc -drew­
niane. No dzień 13 kwietniu wyznaczone zoltn 
to posadzenie Komitetu Rozbudowy. Na po­
wiedzeniu tern rozpatrzone zostaną podanu 
osób ubiegająryeh się o pożyczki mi drobne 
remonty domów.

Po ołiwntti obecnej d-o Komitetu Hozhudr,- 
wy wpłynęło <30 t-go rodzaju podań.

Podania osób ubiegających się o pożye.zki 
na dokończenie rozpoczętych już budowli 
względnie na budowę nowych domów drew­
nianych rozpatrzone zostaną na posiedzeniu 
następ 11 ani.

—  Władze administracyjne ingerują w 
sprawie obniżenia eennika elektrycznego. Jak 
»ię  dowiaduj-my, władze adininstracyjne 
wszczęły petraktarje z magshralem wleń- 
skian w sprawie obniżenia d styehezasowej hi 
r\-fy elektrycznej. Sprawa ta zda,jo 'się być 
obecnie na dobrej drodze dzięki przeprowa­
dzonej przez rząd obniżce cen węgla. Magi­
strat obiecał przeprowadzić ponowną kątku 
lację, która pozwoli nru z-eiji-ntowaó się w 
możliwościach obniżenia cen prądu elektryc. 
nego

■ SPRANA Y SZKOLNR
—  iHiży wianie dzieci w szkołach do wszech 

nyeh. Akcja dożyw,ianiia dzieci w szkolaeh 
powszechnych jest jedną z najbardziej palą­
cych kwestyj. Kryzys sprawił, -że większość 
dzieci, jak wykazały- przeprowadzone bada­
nia. przychodzi do szkoły bez rannego posił­
ku. Ton stan rze-c-zy yyymaga specjalnej o p 'a 
ki samorządu, który doceniając sytuację dla 
ratowania młodego pokolenia prelim inował 
yy noyy ym budżecie na ten cel t384000 złotych. 
Akcja więc dożywiania dzieci w nowym rok i 
biKiżetoyvym nadal pTowadzuma będzie z ca­
łą dotyehczasoyy-ą intensywnością.

GOSPODARCZA
Pobieran ie  podatku tadunkuyyego od 

młynów yyileńskieb. Izuią Przcinvnloyyo-T-Uan 
litowa w W i ln ie  iiitoryyeuojoyyata yy W ileń 
skirr l  rziyazjt- 33'0.!--yvód/kim w srirayyie po 
h i 'ranni -het v. y iu k a h  yy st sihiku d i  obo 
wiazu jąccrh ] ' - i  w stew,*!; podatku od
ladumkóyr kol-'joy\ycli — i,u 'traiisportóyy / lo  
ża, nadchodzą-y -li do m łynów  wileńskich. 
Obecnie Urząd W o j  n i  ód / k i /yyrócil sic z > 
siuem do Prezy-d-.mfa m. Mjil^ią \y którem 
prosi o wydaniu zarządzeń idących en Hi o 
w i c e  po linji poislulatóyy iwsiinroly-eli pr/e/ 
Izbę. ' '

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I STÓW
Zarz.ąd Zyy iązku Ahsnlwi ntów Gimn. 

Iez.uiióv,- w V. lnie, podaje do yeiadomości
cz łonków  z-yyiązjku że 7 lira nie Ogólne odb “ - 
d.z.ću się i.iria 2 ikwietnia ih. o godz. U .

jtóyynocześnie przypoinSnamiy, że od dnia 
S kyy-letnia rb. codziennie o godz. 17 odby 
aać się bcaą rekoJekejc, proyyadzone przez 
ks. dr. K Kucharskiego — - cztimka lionoro- 
wego Zyyia.zku.

- -3i-'żliwnśei eksportu ro lnego  do Ito- 
sji'-. 3 kyyietnia rb. o godz. 17 »  iukalu W i ­
leńskiego Toyrarzyśtwa O rgam zacy j i Kółek  
Rodniezyoh p rzy  uliey Mickieyyjcza 28 m 1 
mfibędzie się zdu-anie I iady W yd z .  Ekonom - 
c zn igo  z następującym porządk iem  dz ien ­
nym :

1) Ref-ra t iji. Eoyyarda Taurog ińsk iego  pf 
,.M(w!ryvoJei eksportu rolnego do R os j i "

2) Dyskusja.
3 i W"r1 no wnioski.

z u r i t u M  i  t o d c z t t v .

ttaila 1. aarzystwa Praw niezego im. 
Ignacego Iłan p w jeżu Zaw iadamia, ż c  dnia 
31 marca 1U33 v. o godz. 8 yviiTz w  gmacji i 
Sądoyy M ickiewicza USiótlbędzie  się referat 
p. mecenasą Aleksandra Mogilni-ckiego na i »  
m i l  . .Nowy kodeks k a m y " , '

f i o ś d i m i l e  yy-idziiani

—  Klub Włóczęgów yy Wilnie. W  p,ąt,:a 
dnia .11 bm. yy- lokalu przyiful. P rze jazd  1° 
odbędzie się. 118 z^-branie ,Klubu W łó c zę g ó w ’ 
Początek -o g 0dz. 1!) m. 30. Na porządku 
dziennym r a r r a t  pro, W iadys lawa Studni;- 
tui eg o p. t. .O metodę rządzenia .Śląskiem" 
1/pow odu  proce-sn p. pro!. Wt. .Studn,c.k,cg„ 
o zmesłayy-ieme_ yvojesvody ŚtąsJkicigo). Wistęp 
dla ezmnkóyy Klubu Jiezplatny, d la  gości id  
gr.. (tlą go>e — akadeniińkóyy 20 gr.

W stęip tylko ąy zaiiroszeniaini lmicnnemi 
oka/ywanemi przy yiejściu.

SI»RAW Y R ZFN H FŚLM C ZL
—  !>l trzeba kredytóyy dla rzemiosła. D y­

rektor Iżby lizem-i ‘-ś-iiiiczej w W i ln ie  p K.i- 
ziiiiierz M tm arczyk  y\ dniu 31 marca rb. o g. 
20-c-j yv ishli Resursy Rzemieślniczej przy ul. 
Rukszta Nr. 2 yy-ygtosi referat pt. Potrzeba 
kredytóyy- dla rzemiosła ".

Temat ten ze yyzględu na mający sie od 
być yy-królce podział krudytoyy przyznanych 
p izez Bank Gospodarstyy-a Kra jowego  dla r/e 
iniosta yyinien zainteresować na jszersżli masv 
rzemiosłu wileńskiego.

RÓŻNE.
— \mui placówka piasoyya v Wjilnie.

Doyy i dujemy się. że z dniem 31 marca rb. 
/ostaję otwarta agencja prasoyyą pod nazwą 
•Bałtycka Agenc ja  Prasoyya" iliapi Picryy- 

s zy  seryy-is p rasowy ma się ukazać za kilka 
drei

Wiasck-ie lcm i redaktOTcm nacze lnym Rąl 
ty ilai-j  Agi ncji Prąsoyycj jest p A le i yandcr 
liudrys-Iludreyi icz. Redakcja i Admiirstraej., 
RAP u miaści siu przy  ul. Jagieliońykiej 6,

— Podziękowanie. Nilnicjszem składamy 
serdeczne podziękoyyąnie  dyr. G-i-mnazjum 
Państw. Żeńsk i:go  iim. A. K. Czartoryskiego, 
3\’ . 1- Rohdanow!ezóyvTiie. cz łonkom Grona 
Nauczycielskiego i tirzcnicotn tegoż g im naz­
jum za przyczynien ie  się do ueśyyietnieina 
uroczystości obchodu Iinieirin P ierwszego  
Marszałka Polsk i Józ.efa Piłsudskiego p rzży ję  
Piwu urządzonem illa- 250 hieduyeh ucz 'n ie  
Inlcj.yzej szkoły.

Młuilzicż Szk. Poyy.sz. Nr. 18 
yy Wilnie.

TE-iTR I MUZYKA
—  Teatr Wielki na Pohulance —  dziś 5!) 

marca .z. poyyodu próby  generalnej z .Uzerwo 
'nej l im u zyn y "  •—  nieczynny.

—■ .łutezejsza prcnijera „Czcrwuncj l.iinu 
z y u y "  —  jest na ustach yyszy.stkir.h. —• Au 
tor tej sztuki Tadeusz Lopaleyvski, jest co­
dziennie  obecny  na próbach, dodając  ostat­
nie yyskazóyyki autorskie do cu'kayvcj reżysri 
jt dyr. Szpakieyvicza.

P ieryyszorzędną obsadę „Uz 'ryvone j linia 
z yn y "  (yvoTzą pp.. Koronkiiewiczóyy na, Łado- 
sióyyna, Ehyriciki, Janowski,  Koczy rkicyciez, 
Rodziński i dyr. -Szpakicw icz.

Ultra modern istyczne yynęlrza styrorzył 
Ma.kojnlik, jak  zw yk le  pełen smaku i estety­

ki. —  S-oboln-ia p rem jora  będzie  ./. iHwnuśrii,  
nowym  tr iumfem sympalycZotf^iU AulornT.Au 
reloi".

—  „W  szjKinach c zarow n icy "  —  pu raz 
ostatni! —  Uzarodzi ■ jsk a Iia.śń W . SlanLlaW 
skie j W  .-zpooaeh eZaroyyuCy” ukażt' -s e 
Uśeodyvoia!ni.e pu raz o--,tulili po najióż- 
s/\ch tenach  ..jiropngaąudoyyyeh" Jod 20 gr.) 
na scuhie Teatru Puluilanka, niedżśćlc ?1m. 
2 kwietnia o godz. 12 yy poi.

Dla yyycieezetk R/k lnych .specj.- Inc zii.ż-
U !

iN.ctl/.iclnu p-opi»tuitnióyyka. W  nied/.i 1 
lę dnia 2 kwietnia o to f f i .  -1 po poi. doskoo i 
ia komedja ..Omal nie noc poślnlina ", po e" 
mieli o 30 proc. zniżonyeli.

W1 nied/iclę yyj.oczorAn po  rąz drugi 
,,Uzerwona lilinuzyna

—  Teatr muzyczny „lAdnia". W;, iępy 
Elny Gistedt.

—  Dzisiejsza preinjera reyyjl „Pociąg wio 
senny‘‘. l)ziM o godz. 8,1,3 prcnijera lioyyej 
aktualnej reyyji ,, 1'ooiąg yyioseiiny" zawjer;( - 
jącej 20 baryynych nnnicrów, Program za­
wiera najhiowsze przeboje: piosenki, skeczu, 
monologii tańce i eyyolucj.', na Łte oryginal­
nie pomyślanych d< koraeyj weillug projektu 
■t Haw-ryłkiewieza. Całość w- opracowaniu 
reżyser.skiein K. Wyrw icz —  W iehrowskiego. 
Kierownictwo muzyczne M. Koilianoyi.skiego. 
Choreografja —  W ł. !Morawskiego. Wr wyko 
namu bierze udział cały zespół arlystyczny 
z Elną Gistedt —  na ezele. Prcnijera rew-ji 
wywiołała wielkie zainteresowanie. Zniżki 
ważne.

—  Popołudniowka niedzielna yv „Lutni""
tueszaca się yyieikieni poyy odzimii ni lm lodyj 
na operetka Lchara Wesoła wdówka" ttka/.c 
-sic y\- niicdzieli najbliżwzą na przed,stayyśyni-.i 
popoiudnioweni po cenui-h zniiżonycli. Obsa­
da prom jerowa. W  roli głóyymj znakcmća 
artystka Etna Gistedt.

—  Koncert Koła Pań L. O P. I’, w Pała 
eu Reprezentacyjnym. Staraniem Pań Kołu 
L  0  l> P. czy l i  obrony przcchygazowej i p > 
yvi 'trznej,  odbędzie sic 1. 4. koncart yy su- 
lu-rii jiałacu. znanycii Ze swej yyybo-riicj aku­
styki i 'Slctyi z.ucgo wyglądu. Nazw 'ska uę/ę 
stoików koncertu, k tórzy  łaskawi e o fui.royv.iii 
.we taliiuty na yy “pimpjżenii'  prac Koła, nni 
yvią, z.a Siebie. Ga-t-e W.ilno zna wysok i ]i i- 
ziom artystyczny kawi-lciu jf. Jlaika —  1-ę 
d.»7'h .nyskiej, j i iękny glos p. G/urhotyakiu j 
a p. Brauiiówua i p. Szymański, stali się w 
ciągu jinny ulnhicńciórni lealralnej publioznn 
ści; yy-ilcn&kiiy.. Nitf ż y  więc sądzić^żi ten k"m 
cert będzie  jądną / ,.u'.piękąU ,|, ( y l i  im ­
prez lugo rodzaju yv tym staonie.

—- Ociemniały yyirtuoz lmrc Ungar wy;,! i 
j)i w jutrze jszym  konceącic syniionicznyni yv 
Sali  Konserwalarju-.u 'WieMcą 47).

Pcs iadający  już rozgioś .śyyiątuwy laureat 
oslatniego kanikursii Szopenowskiego odegra 
z loyyarzyszciii i ni oi" estry 11\s a ko.!U."iiy for 
ti 'p ianowe: Bacha i Rcetlioycna.

Szczegóły w ajś,szach. Przedsprzedaż, bile 
lóyy w sj(h"bi> t ‘ " .)ug!('!loii<ka 1.

M  W i L k Ń S K I h  B R U K U

Damska szpilka... narzędziom zemsty.
Niecodzienny yyyjiadek yyydarzyt się yvezo­

raj yy Wilnie.
Mr godzinach yyiiczorOwych pr/yyyic/.ioii' 

został do ambulatorjum pogotoyyia ra lmiko 
" " igo  niejaki Romuald Sadoyyski, lat 43, dru- 
I urz z zayyodu (W . Pohulanka 6), i nśyy-ia i 
czył:

l>roszę ra-toyyać! W bito mnie do lioku 
damska szjiilkę od kapeluszu” .

Chorego rozebrano i poddano badaniom, 
podczas których lekarz rzcc/.yyy iście slwier 
clzil, iż Sadoyy-ski ma bo-k jirzc-liily długą dam

-skaŁ szpilką, która załamała sic i utkwiła głę­
boko yy płucach. - •— —

Próby yy-ydobycui szpilki nic powiodły się, 
yyobec czego lekarz, skonstmtoyyaszy ciężkie 
lis; 'lodzenie ciała poleci) cii nego nięzwlocz 
nic zawic/if- do»szpitala Św. .Jakuba, celem do­
ki.rumia odpoyyieiiiiich zabicgóyy chirurgic-z- 

’  115 li.
Po nałożeniu opuLrunkóyv. w drodze do 

sz|iitala Sadoyy.ski ópoyyiedzial. Iż szpilkę 
yiliiła mu na ulicy jego żon.', z którą ostat­
nio laz-szedł się.

Tło /ajśent zefn-sita. iflf

Kradzież złota.
P. AutfChLna Łokisowa zainięszkal# prz; 

ulicy Konduktorskiej 8 z:iiiii'ldoyvała policji, 
i i mieszkamie jej yv /Ag:uit, o wy sposób zosla 
lo okiadzione z 80 rubli yv złoi ie. 2 0  dolarów 
oiaz >.imvch rzeeży .srehrnycli na ogólną su-" 
nu o^oło 800 /). Kto jest zJod/icjcni nie zo ­
stało i...rń-żie ustalone. Policja prowad/j do 
chodzenie. tui

Zalrzy iiiaitie d v ,ń c li Iiiaci
ki('.sz<mkoąv(‘ó\y

Mrezoraj przez yvyyviadoyvcóyy* ydziatu ŚU 
zc.rtali zalrzyaiani dwaj bracia Fajwe! i B< 
njamin (n-leroyyic, którzy podejrzani są o do­
konanie kradzieży kii-szonkoyyej na sunu V> 
zl. na szkodę jiiiejakiej Jolianny Ostrow skiej, 
mieszkanki yysi Tumpy, którą okradziono yv 
ubiegly yy-torek podczas targu. lef

Fiilszywc książeczki P. K. O.
W  ciągu iks lat nich dni w urzędach pocito- 

\\^vh ui his la Wilna zatrzymań j  kilka podro­
bionych książeczek oszczędnościowych PKOv 
11.1 podstawie których podejrzani osobnicy u 
siłowali wyłudzić pieniądze.

Jak nas informują, sprawa ta skierowana 
/(•stała do Policji. ( 2 ;

K k.  k E W J A
Sała Mlejsfca

ul. Ostrobremsk* 5

D^IŚ! Największy i n»;piękni#*js2 y przebój ftezontd

N I E P O T R Z E B N A
CENY LaRconu 30 gr., paiter od 40 gr

M A lk A  TO MAE MARSH
M A iK A  w roi; tytułowej to rezyserjft H en ryk a  K in ga . 
M A T K A  to m agnehcjn? i ni«*z*poiTii»ne
M ATK A to gęnjainv { t}m F0X3,

P o c z ą t e k  s r a p s ó w  o g 5 — 7— 9 , w ‘ c b o t ę  i n i e d z i e l ę  od  3*ej

Dźwięk. Kino-Teatr

C A S i N O
Wietlia 47, teł. 55-41

Władca iłu- | |  9 £& jP 1 HJP f ik  SFOi B ffi fiA  w swej pr7ebojov»fj korncdji filmowe*

V L A S  !  R .  B  U  U  i  A  W  o b r k z a  m a j Ł s t  a t u
Ekscentryczne przygodv nieśmiritrlrego w espIU l Film śpiewany i mowiony po cjfs-ku ) po polsku 

N AD  PROGRAM : U rozm aicone dodatk i d źw ię k o w e . —  Seanse: 4 -  6— 8— 10.15, W fcbolę 1 niedr. od 2-ej

Dźwięk. Kip)

F  k
Wielka 42. te

^eatr

N
. 5-28

B o r y s  K z r ł o f

J * c H t e  O w s o n s * *  „

f ,  R y s z a i  a  D i x
d la  m łodzieży  d ozw o ło n y

•* »  w  W  w  «  * »  Prcząt. seans,: 4 - 6 -8 -  10.1 S

Dźwięk. iśis <.- its.o

H E L I O S
Wileńska 38. teł. 9-2G

DZIŚi Arcydo- i. *» C A  f f  S B i l l  Ś F  dl S k  ^ ro1 st : Zu,a P o go rze lsk a , A do lf D ym sza, 
i. 4  K U 8 v | ^ l l  1 J U S .  Ron rad  Tom, Anten ) Fertner i inni. Rf w<d»-

wcipna komed. I l w '  B V  8 J  <5# Ł -  1 18®  c, jny P„ n « " Usl! Batko, 4 -"R;. Ua/ter na 1 A .  
80 gr, na pozostałe od 90 gr. Początek seansów o godz 4, 6, 8 i 19.20, w sobotę i niedziel- od 2-rj

Diwi^k. tealr iwieilny

A D R I A
Wielka 33 |

DZIŚ! Wielki J y |  £& gff| ^  ^  W  ro!. gł : 
p o d w ó jn y  R rB  HU 9 ■  SW 1% B B słynna gwia- 

ro: rarr . 1) t  *  «  H  M  l »  *  % M  IQ„ , kranu
G arry  Cooj: i r  i A d o ff M enjou. 2) ZW YCIĘSKA HORDA -

M a r  f e n a  O E t r i c h ,
Ssnsac dram, w  roi. gt R ichard  A rlen  Dlx

K O N K U R S .
Magistrat m. Wilna ogłasza niniejszem konkurs 

na stanowiska:
1) K om endanta straży pożarn e j m. W ilna

z uposażeniem \v»g VII «t. sł. płac urzędników pań- 
atwowych -f* bezpłatnie mieszkanie tłużbowr (bez 
opału i światła) oraz umundurowanie na 1 rok.

2) Pod in sp ek to ra  straży pożarnej m. W ilna
z uposażeniem w-g VIIJ »t. ił. płac urzędników pań- 
btwowycb -4- bezpłatnie mieszkanie służbowe (bez 
opału i światła) oraz umundorowanie na 1 rok.

O stanowiska powyższe ubiegać się mogą kan­
dydaci, którzy:

a) nie przekroczyli 45 lat wieku,
b) posiadają obywatelstwo polskie i nieskazitelną 

przeszłość,
c) posiadają odbvtą służbę wojskową (pierwszeń­

stwo mają oficerowie rezetwy),
d! poaiadają fachowe przygotowanie w zakresie 

pożarnictwa oraz praktykę zawodową (na sta­
nowisko komendanta conajmniej 5 lat, na sta­
nowisko podinspektora conajmniej 3 łata). 

Podania należycie udokumentuj ane należy skła­
dać do Wydziału Prezydjałnego Magistratu m. Wilna 
(W ilno, ul. Dominikańska 2) do dnia 15 IV. 1933 r.

P rezyden t m. W ilna  
280/VI (Dr. W. Maleezewaki)

Zawiadomienie.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. Ul Grodno 

zawiadamia, że w dn. 14 kwietnia 3 933 r. o godz. 10 
odbędzie się w lokalu Urzędu przy ul. 3 Maja Nr. 8 
w Grodnie przetarg nieograniczony na roboty budo­
wlane w Lidzie, N- Wilejce, Wilnie i Wołkowysku.

Szczegółowe ogłoszenie ukaże tiię w „Wileńskim 
Dzienniku Wojewódzkim* w Wilnie i .Przeglądzie 
Technicznym" w WarsxaTvie.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. III 
G r o d n o  
Nr. 850/Bud

Sprubłjcie —  porównajcie, a przekaiude s ę, |

W Y T W Ó R N I

W ł O s m a ło w s k s  |
W I L N O  2

SĄ STARE — 1
LEŻAŁE —  I

MUCME i ZDROWE |
— ) ŻĄD AJC IE  W SZgD Z lE  t -  .

D r .  J .  B e r n s ź t e i i i
choroby skórne, weneryci* 

ne i moczopłciowe 
M ickiewicza 28, m. 5

przyjmuje od 9— 1 > 4— t
Z. W. P

D r .  W o l f s o n
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i moczopłciowe

G d a ń s k a  l, lei.ift 6ś
oó jodz. 9— 1 i 4—8

A k u s z e r k a

przyjmuje od 9 do 7 wiecz, 
ulica Kasztanowa 7, m. 5, 

W. Z .  P. Nr. 69

C r .  Z e ld e w is ?
Choroby skórne, wener., 

narządów moczowych, 
od g. 9— 1 j 3— 8 wiecz,

Dr.Zettiowiczswa
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych 
od gr. 12— 2  \ 4— 6 wiecz.
Mickiewicza 24,^1. 277

Maszynistka
p o szu ku je  posady
jak również może być an­
gażowana do biura na ter­
minową pracę, również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Łaskawe oferty do Adm. 
„Kurjeia WileńskC pod 

„Maszynistka"

K U fU Ę
folwoi-lt około 1 0 0  ha 
tUisJo szosy ew. stacji 
kolęjowęj. Zgłoszenia * 
f/odaniem warunków do 
administracji pod „ f o l ­

wark".

Akuszerka
Ś m ia ło w $ ^ p

prs?>urcv/ad2lła sl^
na ul. Orzeszkowej 3— 12 

(lóg Mickiewicz* J 
tamże gabinet kozmcfyti- 
ay, r.suwa r.mar»2czki, b:o- 
dłwki. kurz»:ki i wągry, 
W. Z .  P. 4-5. 3323

Od roku i §43 Istni*]•

WiterKirr
Ul. T A T A R SK A  W

Heble
,’Rćłtn*, piain* 1 m - 

b!-i»foT»s, kri dbtisy, 
eteły, s*af/, łóikait.u . 
tf'yK w ..itn i, Mocna,

N I E D R O G O ,  
!!£ soisiioytl! WHDDKStl

I N A  R A T Y
NADESZŁY NOWOŚCI.

6324

W Ł A D Y S Ł A W  JtW S IE W IC K I.

Mustafa Kemal Pasza i europeizacja Turcji.
Liczno narody i plemiona, mówią 

cc tum lub innem narzeczem jyz\ka 
lureckiego (tiurkskiego) ro/siadty śi<; 
szeroko na o lbrzym ie j przestrzeni te 
rytorjalnej, ro/ściełające.j się na 
w.sch,xLzie od  środkowego i doinego 
dorzecza rzi ki Len y  w Syberji, —  
prawie tvż do naszego Niemna, na za- 
cliodzie. Na póhrocv zaś. pocz\najttc 
od średniego biegu tejże l.eny sp i 
tykam y narodowości iureekie aż dn 
zatoki Persk ie j w Az ji  . morza Śród­
ziemnego w 1:)uropii-. Do nieb wśr id 
szeregu innych należą również fa t e y  
( >sinań-sc\ , z plemiona Oguzów. <

Jak dow iedż ie iU in j ,sie z wstępne­
go wykładu J. F, Seraja Llian Sz .i :j- 
szała.szata w Insi. N. 1>. Kur. W scb. 
p io iesora języka tureckiego. Tu. 
cy Oszmiań-scy jeszcze w .środku 
X I I I  wieku. osiediiws/.v się na prze- 
ftrzeni nader ograniczonej, wielkości 

jak iegoko lw iek  przestronniejszego pu 
wintu, na skraju wschodnich granic 
prow incji ańatolijskich iniperjum ? > i - 
zantyńskiego w czasie względnie król 
kim utworzył imperium, luntastyrz- 
nycłi. wprost Iia jkowycii roznuaióo  
które u dyplomatów nosim nazwę 
Porty Otomańskiej.

W  czasie najwyższe j polęgi T u r ­
cji, a m ianowicie  na początku i w 
środku wieku \ V I  za panowania-suł­
tana Sulejmana. imperjum 1 0  rozście­
lało się od Buda-FNssztu nad Dunajem 
do Aussuann przy kataraktach N i lo ­
wych  i od  zatoki Perskiej do cieśniny 
Gibraltaru Podług określenia znane­
go uczonego angielskiego. Stanley‘a

Lnne-Pi>ole‘a, sułtan Sulejman zirsłu 
>\I na nazwę W ielkiego, n ietylko za 
swe obszerne podboje, lecz i za swe 
niewątpliwe aicRnóści i g łównie /.:> to. 
żi potrafił zająć tak wybitne miejsc ■ 
w wieku wielkich ludzi, w wieku K a ­
rola I Franciszka 1, E lżbietv i Leona 
X w wieku Kolumba, Korli-za i B;t- 
le igha.

Ze śmiercią .Sulejmana zamyka się 
łańcuch bohaterskich snilanów nu 
stępujt powolny upadek. W ładcy  Os­
mańscy już nie prowadzą janczarów' 
do boju, c/ynią to za nich wielcy w e ­
zyrow ie. Oni Iwmczasem oddają się 
rozkoszom haremu, zapominając o 
tu szcie świata. Rew olucji' p tlacowe 
ciągłe powstania ludów podbitych 
wstrząsają kolosem, godząc w jego 
podstawy Porta Otomańska zaczy­
na ponosić klęski. W ie lk ie  zwycięs lwo 
króla Tana Sobieskiego w 1RH.S rokit 
wstrzymuj:' ekspansję na zachód. .W 
począlkarh wieku X V III  pow staje no­
wy wróg  w puslaci Rosji, która poczy­
nając od Piotra W ie lk i ago dąży nie­
ustannie i konsekwentnie do [niwię- 
l.s/enia s w yeti łerytor jć>w kosztem 
! urcji. Opada Chanat Krymsl, i ora / 
niektóre ziemie na Kaukazie.

Janczarowie, którzy grozili ch rze ­
ścijaństwu od połowy X IV  wieku, t- 
legli zagładzie. Będąc potężni igrań 
z sułtanami zrzucając jednych a wy 
nosząc drugich na Iron. Sułtan Mach 
mml postanow-il pozbvć się <tak tri 
b( zpiecznego żywiołu  i wT 182B roku 
na jego  rozkaz w ym ordow ano  LOou 
p r  czarów w Konstantynopolu, reaz

tu zginała w powstaniu greckiem. I ’o l  
lo jednak silny wstrząs dla upad. 
jącej monarrhji. M krótce polem (u 
t ja w  1828 r wywalcza  sobie wolność, 
zą nią Eg’ipt, następnie ludy balkań 

*# it\  popierane usilnie przez Rosja, 
< Uzysku ją niepodległość. Następuje 
p -wolny rozkład impei.jimi lurecki'-- 
go. ' upróżno sułtanowie usiłują 
wprow-adzić pewne reformy, które 
litu, sfosv>wane łiez żttdnego prz\-gol ;- 
wauia i vy spotsół) bczw-zględny, po\v:>- 
dowały  leszcze w iększy zamęt i chaos 
w życiu yy-ewmętrznem kraju. Belo,- 
my te, n ie  liczące sig ;tni z opinja 
ogółu ani z w iekow ą tradycją, m > 
kiedv sprzeczne z pojęciami islamu, 
« p .  ztiie-sieriie lurhanów i chałatów, 
v. \ \voł\ w tti i  oburzenie i opór, zwłas/ 
i ; a  wśród najbardzi: ■ konserwaty w- 
t.c,; w aT.sfw y spoteczcńslwa —  duch')- 
v icńslwa. Zły' sy stem ad.mmistracj' i 
Sitiiów pro wadził do roziua r lego ro- 
il/aju nadużyć.

Na czele imperium siał ub,olidn> 
i l.ii-ograniezony' sułtan, który już tid 
początku wieku XV I-go  ptastował ża­
rt. zem godność kaliftt, g łowy całej.,'O 
islamu. Jego reprezenlanlem i za­
stępcą w t zadach był wielki wezyr 
Istniała również rada degnitarzt, coś 
w rodzaju maszego gabinetu miast rów 
zwana dyvvanem.

Do niej wchodzd wielki wezvr. 
k ló rv  jej f irzewodnie/ył sz"ich ul is 
tam, cz Ii wielki mufli, ohow iijzkiem 
którego t»y.lO inikładanie sankcji pra- 
wowierno.śei ntt rozporztidzenittch j t 
ki> jiotwierdzenia. że nie .są one siprw 
Czn« z Korttnem. Ciekawym łti z.jttwi- 
skiem byto soiidttrne wysrępowan i? 
w ie lk iego wezyra  z tszeich ul islamem. 
Gdy jeden z nich naskutek sprzeczne 
go .stanowńska z sułtanem w jakiejś

.sprawie był zmuszony opuścić swój 
tt.zttd ustępował drugi i naodwrót.

Dalej zasiadali zkolei minish r 
wojny, marynarki, finansów i 1. d. 
Fod względem administracyjnym d/.ć- 
I lo się państwo na 'wilajely na c/c] 
których stal wali coś w rodzaju 
naszego wojewody . W iła je ly  na mm j 
sze jednos-ki admmisłracy.jne j jk  
skudżaki, nahie i 1. d. Sądowmiclwo 
'na jdow a ło  się w rękach duchów 
nych. którzy byli sędziami, adwoka­
tami i nołarjitszami wr jednej osobie. 
J'rAk' ustawowego prawa prowad/ił 
v jirost do f;ni!asly ('/u\4"l,i ii c/trsunii 
ntt wet śmieszny cli yyyroków'. wyd t 
wt nych w eiiług swego wiclziiiYjkię. 
Na duży"cia były' rzeczą powszednią.

Fudzozicincy sądzeni byli pr/c/ 
posłów łub konsulów kra jów  opieka 
jących się. Były lo I. zw. kapilulacje, 
które rzucały cień na władzę su!lana 
I-ażdy obcy posiadał, prawo ekslery 
lorjalności, jak obeeme ambasady i 
j oselstwa we w-szyslł ich państwacli. 
At eszlowafi i mógł tylko konsul, p o l i ­
cja lurecka nie miała prawa wstępu 
do mieszkali cudzozie-mców, rnogt;;' 
tylko wskazttć, że w  tymi domu zna j 
duje się przestępca. W  sądach mie 
s/anych bronił oskttrżonego —  nielttr 
ka konsul. Cudzoziemm nie płacili 
podatków ani żadnych darnin, h-;^- 
przeciwn , mieli nawet wfasntj pocz 
tę. Bydo to " laczc j mówiąc szereg 
pańslw w państwie.

Od czasu swog-o po w siania Turcjo 
by la muzułmańską. Lslamizrn głęboko 
zakorzenił się In i w czasach jióźnicj- 
s .ch a nawet dotychczas stanowi 
centrum opozycji przec.rw'ko retor 
raoin. Duchowieńslwo stworzyło  mo 
cne podsdawyyr, U jm u ją c  w swe ręce 
sprawy religijne,-"^sądownictwo i os

wiatę, ti nawel mgcrowaiło niekiedy 
w  a władzę sułtana. Oświaia oczywiś 
e:e szła w kierunku kszlalccnia mło 
cz ieży  w  sensie nauk o dogmalae.i 
v iary. T e  suche roztr.ąsania i dyspit- 
tv na tematy re ligijne nie mogły ro;- 
wć ittć m łodzieży z postępem czasu, 
lecz nastrajały ją konserwatywnie, 

warzając syinpa-lj(> do wsz'st.kiego 
co jest stare; kazały iść ślepo za Ir: 
dycją. Wszelk ie prądy, nurtujące na- 
ówtzas w społeczeńsiwit- zachoiitnt-m. 
były je j  obce. a kullnra i cywilizacjo 
i tiropejska wrogą.

Życie rodzimie i prywatne Turkó-.y 
ifi& dałoby się w niezem porównać do 
życia zachodniego. Kobiela odt-grywo 
l:t role jiodrzęduti. Pozostawała ono 
|>rzez cale swe życie w  haremie, czyli 
/•'ńskiej połow.k1 domu, nie biorąc 
żadnego udziału w życiu spob eznem 
y ąż zamieszkiwał drugą połowę do­
mu zw in ą  sctamlik spędzając czas 
poza praca, zawód, w  ulubionym mieś 
seuch zebrań Turków, a mianowicie 
kawiarniach, gdzie cała przyjemność 
1 olegała ua mciii kasvy i paleniu f a j ­
ki lytonni. Mafżt-ńslwa były zaw ie­
rani! w bardzo młodcm wneku. zri-sz 
hi i;uf<KI/i odi-grywali rolę /lipę o. e 
bierną, nie biorąc w  ceretnoujt z id -  
nego udziału. W- ich imieniu cystę* 
powali rfutlzidć lub opiekunowie. Po 
sywsna rola kobiet\ tureckiej nakła 
dała pewne obowiązki na nu /e/y/iią. 
Mąż musiał wnosić posag żonie oraz 
zobow iązywał się prócz lego dać je j 
itirzym,tnie 'odpowiednie do j, j p o ­
chodzenia. Stroną po-y/kodowatią \v 
Iego rodzaju matżei,,lwach hvł oczy 
wiście mąz. Narzeczona mogła go w i- 
dzieć pirżęz szparę, gdy przechoddł. 
c z y -w  jaki", inny sposób, tymczasem 
on, do ślubu nigdy' swej żony nie

w 'dział. Brał ją z rąk podziców n ie  
w iedząc może, że-jest bardzo brzy dką 
jak Tn niekiedy .się zdarzało. Ó wczes­
nymi zwwczajem wprowadzano pana 
młodego do pokoju gdzie znajdowała 
się jego  żona, którą miał po raz p ierw 
s/y zoliaczyć i pozostawiono samach 
W tedy pierwszy raz w  życiu miał pra­
w e podnieść zaołonę i spoj'-/eć w 
twarz, o f iarowu jąc podarunek. lak 
zwany „gó r im  hakszys/y1’ , czyli pa 
darunek widzenia śię. Żona całowała 
go w  rękę jako swego pana, już z ot­
wartą twarzą, palując ko-" może 
jiokazyw ac isię w jego r.rjzjnię. 1 tar 
!v i i  z w y c z a jn i  wym ieniał imiona 
swych krewmyoh jak ojca. brata, - ( r y ­
ja i l. d., n iekiedy jednak L ip o w i  ulał 

wszy"stkiju próez mnie. D o 't e g o  
siopnia, widocznie, była ..tuesym; a- 
ty^jzna" i brzydka. W  Persji 'sin iały 
nowet kobiety, które robiły z b rzy j-  
k.ch młodych ładne, chociażby ja-po- 
mocą .stwarzama kontrastów, stawia­
jąc obok kandsdatki ua żonę starą 
brzydką kobielę. Były a s i i d  1. zw. 
kwyarla-ly kobiet robiącyeli ładm na- 
rzeczone
W  zasadzie panował® zgodnie z przt 
(lisami Koranu wielożenstwm, lecz 
nieliczne (ylko wyjątk i m ogły  sobie 
na to pozwolić ze w7zględu na wii-Utśe 
koszta, z wiązań* z urządzeniem do­
mu dla każdej żony osobno.

Taka była 1 urcja jeszcze w X l 'v  
wieku. Na początku X X  w. kultura 
europejska zwezyn-a w w iększym st.i- 
pniu przin ikać. przymuszona bądź 
przez cudzoziemców, szczególnie 
Francuzów', do których Turc ja odno 
sda się z przyjaźnią, bądź przez sa- 
my'ch Turków , którzy przebywali 
przez jakiś czas na zachodzie i p o ­
znali jego cyw il izac ję  (D. c. n.ł

t W ydawnictwo „Kur jer W ileński'4 S-ka z ogr. odp
4
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